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K i ó r ę d
W  św ie c ie  d z isie jszym  coraz raniej sta ło śc i  

i trw a ło śc i. Z m ienność, p rze jśc io w o ść  —  to’ zn a­
m ienne c e c h y  nie ty lk o  mody', ale n a jw ażn iejszych , 
p o d sta w o w y c h  urządzeń  ż y c ia  społecznego', p o li­
ty czn eg o , gosp o d a rczeg o . N iep ew n e są dziś kon­
sty tu cje , ustroje i rząd y, i m ięd zy n a ro d o w e p a k ty  
i u m o w y , s y s te m y  w y b o r c z e , p od atk ow e, w y c h o ­
w a w c z e , id eo lo g ie  i p rogram y n ajrozm aitszych  or- 
gan izacyj i partyj. C ała  epoka pow ojen n a  nosi ten  
o so b liw y , n iep ew n y  charakter. N iepokój, zd en er­
w o w a n ie , g o r ą c z k o w o ść  objaw ia  się  w e  w s z y s t ­
kich dziedzinach , ogarnia jednostki i ca łe  narody. 
W s z y s c y  cz e g o ś  zdlają się  o czek iw a ć , nikt nie w sp o ­
m ina i nie żałuje dnia w c z o ra jszeg o  i na d z is ie jszy  
n iew ie le  zw ra ca  u w a g i: n a jw ażn iejsze  b o w iem  jest 
to, co  p rzyjd zie , co  jutro się  stan ie  i co  już na 
trw a łe  p ozostan ie .

T akie lek cew a żen ie  teraźn iejszości, jako p rze­
lotnej i b ezw a rto śc io w ej, a o czek iw a n ie  p r z y sz ło ­
ści, która w e  w sz y stk im  za sad n iczo  różnić się  b ę ­
dzie od w sp ó łc z e sn y c h  p orząd k ów  w  św ie c ie , m oż­
na też s tw ierd z ić  i na w si. Znane są  jej; nastroje, 
z w ła sz c z a  w  stosunku do ob ecn eg o  porządku sp o ­
łeczn eg o  i gosp od arczego . P r z e z  ten ostatn i zosta ła  
ona najdogłębniej w  ciągu lat k r y z y su  zb iedzona  
i zduszona, jego  n ie sp ra w ied liw o ść  najsilniej na so ­
bie o d czu w a , to też  go  n ien aw id zi i przeklina. R a- 
dyk alizacja  jej w  tym  kierunku czyn i groźn e p o­
s tęp y . O d p ow ied n ie pojęcia  i są d y  su ro w e  o  ka- 
pitaliźm ie, burżuazji, c iem iężca ch  i w ro g a ch  ludu 
i k la sy  pracującej —  już sob ie  dokładnie p r z y sw o i­
ła. P ostara li się  o to zarów n o jej sz c z e r z y , jak i o- 
błudni o b roń cy  i p rzjn aciele . Ci ostatn i n ierzadko  
ch ętn ie jszy  m ają posłuch . M ocniej b o w iem , b e z ­
w zg lęd n iej w sp ó łc z e sn y  porządek  potępiają i p rze­
w racają , w ięce j obiecują. T o też  o w ielu  k w estia c li 
sp o łeczn y ch  i p o lity czn y ch  cz ę sto  w śró d  ch łop ów  
rów nie śm ia ło  i k rzy k liw ie  się  d ziś rozpraw ia , jak 
i m ięd zy  robotnikam i w  m ieśc ie , nau czon ym i przez  
p artyjnych , so c ja lis ty czn y ch  m en erów . P od ob n ie  
też , jak ci m ie jscy  radykali i n iek tó rzy  w ie jsc y  p o­
l ity c y  jedynej p o p ra w y  bytu  ludu, w y z w o le n ia  go  
z m aterialnej n ęd zy , sp o łe c z n e g o  i p o lity czn eg o  u- 
o o śled zen ia  sp od ziew ają  się  ty lk o  od jednego, w ie l­
k iego  p rzew rotu , k tó ry  —  w e d łu g  ich  zdania —  
n iech yb n ie  w  ca ły m  św ie c ie  nastąpi. Za jednym  
w ó w c z a s  zam achem  —  tak sob ie  w y o b ra ża ją  —  
w  jednej po prostu  ch w ili w sz y s tk o  się  na lep sze  
dla ch łopa zm ieni.

G d y b y śm y  o s z c z e g ó ły  tej m ającej nadejść  
w ielk iej p rzem ian y  zap yta li, u s ły sz e lib y śm y , ż e  
w ię c  w ó w c z a s  najpierw  pod w zg lęd em  p o lity c z ­
nym  w a r s tw a  lu d ow a  stan ie  się  p rzew od n iczą . Jej 
p rzed sta w ic ie le  i w y b r a ń c y  będą d z ierży ć  rządy, 
r o zstrzy g a ć  w s z y s tk ie  ż y c ia  p raw n ego , sp o łe c z ­
nego, g o sp o d a rczeg o , w e w n ę tr z n e  i m ięd zyn arod o­
w e  sp ra w y , rea lizo w a ć  ca łk o w ic ie  w ła sn e  progra­
m y, um acniać i u tw ierd za ć  ten n o w y  okres rządów  
lu d o w y ch  i rob otn iczych . W s z y s c y  bezrolni i m a­
łorolni dostaną ziem ię, tak że raz p rzestan ą  b iedo- 
lić s ię  na paru zagonach , a staną się  n areszc ie  g o ­
spodarzam i. Z ałatw i się  te ż  w ó w c z a s  z  księżm i 
i p lebańskim i gruntam i, rząd y  p ro b o szczó w , jeśli 
się  ich z o sta w i, o g ra n iczy  się  n a w et w  k ośc ie le , a 
tak ie u słu gi, jak ch rzty , śluby, p o g rzeb y  będą od ­
tąd dla w sz y s tk ic h  jed n ak ow o  paradne i darm ow e. 
B ijatyki po w sia ch , z ło d z ie jstw a , rozpasanie m ło ­
d z ie ż y  będą na m iejscu  najsurow iej karane, tak że
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y  d r o g a
w  p rzeciągu  k ró tk iego  czasu  w z o r o w a  m oralność  
i porządek  zapanuje w  każdej gm inie. Jednym  też  
zarząd zen iem  ro zstrzy g n ie  się  sp ra w ę  z żydam i. R az  
na z a w s z e  odsunie się  ich  od handlu, p rzem ysłu , 
b ogacen ia  się  ch łop sk ą  k rw a w icą . I t. d. i t. d.

T akie to i tym  podobne w y o b ra żen ia  o  p rzy ­
sz ło śc i, co się  nagle  w  jed n ym  dniu zrodzi, zap rzą­
tają g ło w y  w ielu , zn iech ęco n y ch , ro zg o ry czo n y ch  
i zarażon ych  rad yk alizm em  y o lk sfro n to w y m  poli­
ty k ó w  w iejsk ich . C o o ty ch  oczek iw a n ia ch  i na­
dziejach są d z ić?  N aiw n e są  i n ieb ezp ieczn e. N a iw ­
ne, bo każą się  sp o d z iew a ć  lepszej dla ludu p rzy ­
sz ło śc i od p rzew ro tó w , z k tórych  —  jak u c z y  hi­
storia  —  w ła śn ie  n a jw ięk sze  uciski i n ie szczęśc ia  
spadają na w a r s tw ę  ch łopską. N ajdosadn iejszym  
św ia d ec tw em  d zisiejsza  R osja so w ieck a , gdzie  
chłop najgorszą  cierpi n iew o lę  i n ęd zę. S zk o d liw e  
są  ró w n ież  te m rzonki, bo u b ezw ładn iają , w  b ier­
nym  o czek iw an iu  p rzy zw y cza ja ją  m arn ow ać s iły  
ch w ili b ieżącej, tk w ić  w  ciągłej, w y g o d n ej o p o z y ­
cji, do r z e c z y w is to śc i dnia d z isie jszego , zam iast  
nieustannie, w ła sn y m  w y m y s łe m , trudlem, uporem  
lep sze  jutro p ow oli p rzyrząd zać  i bu d ow ać.

D latego  n a le ż y  sob ie  raz ch łopsk im  rozum em  
te d z iw a czn e  m yśli o jak ichś n a g ły ch  p rzew rotach , 
co  sam e w sz y s tk o  zrobią, z  g ło w y  w y b ić . D rogi 
rozw oju  w si polskiej, drogi do jej podn iesien ia  m o­
ralnego, u m y sło w e g o , sp o łeczn eg o , g o sp o d a rczeg o  
nie prow ad zą  przez  żadne teg o  rodzaju g w a łto w n e  
p rzem ian y, a le  przez  codzienną, stop n iow ą , w ła sn ą  
pracę, naukę i organ izację . C hłopu w  jego  w s z e la ­
kim  u ciem iężen iu  żadlne zm ia n y  u strojow e, poli­
ty czn e , reform y i przew roty , nic nic p o m a g a ły  i nic 
pom ogą. L isk ów , Z em b rzyce  i sz e r e g  innych  w z o ­
r o w y ch  pod k ażd ym  w zg lęd em  w si, które dzisiaj 
w s z y s c y  podziw iają , zw ied za ją  i opisują, sw ą  
św ie tn o ść  o s ią g n ę ły  ty lk o  dzięki tem u, że  zam iast 
drugim  w ie r z y ć  i od jakichś, tam  w  n ieokreślonej 
p rzy sz ło śc i w y d a rzeń  i ru ch ów  w y g lą d a ć  sw e g o  
w y  d źw ig n ięc ia  i dobrobytu , sam e się  od daw na  
w z ię ły  do rzetelnej, rozum nej i p lan ow ej gosp od ar­
ki i p ra cy  na w sz y s tk ic h  polach: o św ia ty , rol­
n ictw a , h ig ieny , handlu, rzem iosła , b u d ow n ictw a  —  
i dziś m ają to, czeg o  b y  im  i sto  fa n ta sty czn y ch  
p rzew ro tó w  i rew o lu cy j ani w  setnej c zęśc i n ie  
p rzyn iosło .

D latego  też  zam iast dalej s ieb ie  i drugich m a­
m ić i p o c ie sz a ć  b ło g o sła w io n y m i dla w s i i ludu 
skutkam i jakichś tam  przem ian i w s tr z ą só w  poli­
ty czn y ch , sp o łeczn y ch , g o sp o d a rczy ch  c z y  innych, 
lepiej śm iało  i jak najrychlej pójść w  ś la d y  L isko- 
w a  i in n ych  p rzy k ła d b y ch  m ie jsco w o śc i, bo to je­
d yn ie  realna i n ieza w o d n a  droga postępu  polskiej 
w si i ca łeg o  kraju. M. S,

P O D ZIĘ K O W A N IE
Składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie 

Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym, którzy oddali o- 
statnią przysługę naszemu ukochanemu mężowi i ojcu 

śp. STANISŁAWOWI TOKARSKIEMU,
W  szczególności dziękujemy serdecznie Przewieleb­

nym Księżom: Ks. Prał. J. Bochenkowi, Ks. Kan. A. 
Rusinowi, Ks. K. Zatorskiemu, WPaństwu: Starościnie 
Syskowej, Wicestaroście Mgr. Choczyńskiemu, Garn- 
carczykowi, Mgr. Plucie, Dr. Warędzie, wszystkim PT. 
Urzędnikom Starostwa, Oddz. K. S. M. M. w  Tarnowie, 
Stow. Niższych Funkcjonariuszy Państw, i Tow. „So­
kół" I. Żona z dziećmi i rodzina.
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ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

W onczas rzekł Jezus 
do niektórych, któ- 
rzy ufali sami w  so­

bie, jakoby byli sprawie­
dliwi, a innymi gardzili, 

to podobieństwo: „Dwóch ludzi wstąpiło do kościo­
ła, aby się modlić; jeden faryzeusz, a drugi celnik. 
Faryzeusz, stojąc, tak się sani w  sobie modlił: 
„Boże, dziękuję Tobie, żem nie jest jako inni lu­
dzie —  drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy —  
jako i ten celnik. Poszczę dwakroć w  tydzień. 
Daję dziesięciny ze wszystkiego, co mam". A celnik, 
stojąc z daleka, nie chciał ani podnieść oczu w  nie­
bo, ale bił się w  piersi swoje, mówiąc: „Boże, 
bądź miłościw mnie grzesznemu". Powiadam wam, 
zstąpił ten usprawiedliwionym do domu swego 
nad niego!... Albowiem ktokolwiek się podwyższa, 
będzie uniżony, a kto się uniża, będzie podwyż­
szony. (Łuk. 18).

Wierzą w Boga.., Stworzyciela.
Ś w . F ran ciszek  z A syżu  rzek ł raz do jed n ego  

ze  sw y c h  braci zak on n ych : „B racie, z a w sz e  m ó­
w isz  kazania o w ieczn o śc i, o su ro w y m  sąd zie  i o 
końcu św ia ta . M a rszczy sz  p rzy  tym  czo ło , 
tw a rz  m a sz  jakby skam ien ia łą , a o c z y  g ro ź ­
ne, że  k a żd y  m usi s ię  c ieb ie  bać. W  p rzy sz ło śc i  
m ów  na am bonie o rzecza ch  w e so ły c h , m iłych". 
B rat od rzek ł: „O jcze, p o w ied z  mi, o jakich to m i­
ły ch  i w e s o ły c h  d z ie łach  B o ż y c h  m am  m ó w ić" ?  
Na to św . F ran ciszek : „O p ow ied z o  tym , jak nam  
pięknie urządził B ó g  m ieszk an ie na ziem i, jak się  
p ostara ł o p taszk ó w -m u zy k a n tó w , jak na n ieb ie za ­
w ie s ił dla n a szeg o  p ożytk u  d w a w ie lk ie  św ia tła  —  
s ło ń ce  i k s ięży c ... O pow iadaj ludziom , jak dobry  
B ó g  p rzy g o to w u je  nam  z roku na rok o w o c e  roz­
m aite na d rzew ach , jak nam  d ostarcza  dobrej w o d y  
do picia... O tak ich  rzeczach  opow iadaj, a b y  w ie ­
dzieli ludzie, kom u je za w d z ię c z a m y  i chw alili le ­
piej Ojca, k tóry  jest w  niebie".

isto tn ie  —  piękną ziem ię  dał nam  B ó g  na m ie­
szkan ie. W y p o sa ż y ł ją w  najrozm aitsze dobra, a b y  
nam  w  ży c iu  d oczesn y m  n iczeg o  nie b rak ow ało .

D zieci lubią og ląd ać k siążk i z obrazkam i. C ią­
g le  n ieraz do nich zaglądają i c iąg le  n o w e  znajdują  
w  nich p iękności.

Znam ja jednak k siążk ę z obrazam i, którą nie 
ty lk o  dzieci, a le i dorośli lubią og ląd ać  —  i nie m o­
gą się  nią n a c ie szy ć . K sięgą  tą —  to c a ły  o ta cza ­
ją cy  nas św ia t. Co za  d z iw n e i p iękne r z e c zy  m o ż­
na w  nim  zo b a c z y ć ! Tu w sp a n ia łe  góry , tam  z ie ­
lone łąki, gd zie  indziej zn ow u  szu m iące  la sy , p rze­
d z iw n e ogrod y , p otężn e rzeki i m orza. W  n o cy  m i­
g o cą  na n ieb ie n iez liczo n e  g w ia zd y . A co  za  d z iw y  
w śró d  zw ierzą t, p tak ów , roślin... W sz y s tk o  to żyje, 
rośnie, rusza się , pachnie, lata, sk a cze , pełza ...

B y ł jednak taki czas, że  św ia t nie w y g lą d a ł tak, 
jak dzisiaj. B y ło  n a w e t tak, że  św ia t w  ogó le  nie 
istn ia ł. Ś w ia t b ow iem  nie jest w ie c z n y  —  w ie c z n y  
jest ty lk o  B óg . Ś w ia t m a sw ój początek , a z a w d z ię ­
cza  go w szech m o cn em u  B ogu. B ó g  s tw o r z y ł ślwiat

z n iczego . Ś w ia tu  tem u dał najrozm aitsze praw a, 
w ed łu g  k tórych  św ia t p rzez  d ługie m ilion y  lat roz­
w ija ł się  i doskonalił, a ż  w r e sz c ie  sta ł s ię  takim , 
że B ó g  s tw o r z y ł cz ło w iek a , k tó ry b y  w  ty m  świe^  
cie ż y ł, p racow ał, o d k rycia  robił, tw o r z y ł n o w e  
w arto śc i.

U czen i m ów ią , ż e  św ia t w  sw o ic h  p oczątk ach  
b y ł o lb rzym ią  ty lk o  m g ła w icą  w  ruchu. Z m g ła ­
w ic y  tej w y ła n ia ły  s ię  stop n io w o  g w ia z d y  najroz­
m aitsze , czy li ś w ia ty  n ajrozm aitsze. W y ło n iła  się  
też  m ięd zy  innym i i n a sza  ziem ia, która zresz tą  na­
le ż y  do bardzo m a ły ch  św ia tó w . P rzech o d z iła  naj­
rozm aitsze  koleje, a ż  się  s ta ła  taką, jaką d ziś w i­
dzim y.

N ic p rzec iw k o  tem u nie m am y, ty le  się  s tw ie r ­
dziło , że  tw órcą  tej m g ła w ic y  i s ił w  niej d zia ła ­
jących  jest B óg. W ra w d zie  b iblia op ow iad a , że  B ó g  
św ia t s tw o r z y ł w  sze śc iu  dniach, ale to nie jest  
opis p o w stan ia  św ia ta  n a u k ow y , a le  lu d o w y , po­
pularny, d o sto so w a n y  do pojętności n a w et najprost­
s z y c h  u m y słó w . A utorow i P ism a  św . ch od ziło  ty lk o  
o proste  pou czen ie  ludzi, ż e  B ó g  jest s tw ó rcą  św ia ­
ta, ale nie m iał zam iaru p od a w a ć n au k ow ego  opisu  
k szta łto w a n ia  się  śW iata. A nie m iał ta k ieg o  zam ia­
ru d latego , bo P ism o  św . jest k siążk ą  religijną, nie  
podręczn ik iem , jaki p iszą  uczen i. Ich celem  jest b a­
danie św ia ta , biblia za ś  ch ce  p o u czy ć  o B ogu , o 
stosunku B o g a  do ludzi i ludzi do B oga . N ie m a  
w ię c  i n ie m oże b y ć  sp rzeczn o śc i m ięd zy  biblią a 
nauką. Z resztą  g d y  chodzi o p o w sta n ie  i k sz ta łto ­
w an ie  się  św ia ta  i naszej ziem i —  to i uczeni po­
dają ty lk o  m niej lub w ięce j uzasadn ione p rzyp u ­
szczen ia . Nikt b ow iem  z  ludzi nie b y ł o b ecn y  p rzy  
p ow stan iu  św iata .

M ogą w ię c  uczeni p rzy  p o m o cy  p o w ięk sza ją ­
cy ch  szk ie ł zag ląd ać  w  p rzestw o rza  n ieb iesk ie , m o­
gą inni w  sw o ich  p racow n iach  czy n ić  n a jc iek a w sze  
d o św iad czen ia , m ogą w d z iera ć  się  w  najdrobniej­
sze  czą steczk i (a tom y), z  k tórych  zb u d ow an a jest 
nasza  z iem ia  -  z a w sz e  p raw d ą będą, s ło w a  psalm u: 

W szech m o cn y  P an ie , W iek u isty  B oże,
Któż się  T w y m  sp raw om  w y d z iw o w a ć  m o że?  
T w ój czy n  jest niebo,
T w o ich  rąk robota g w ia zd y , co w  górze ja­
śnieją nad z łoto ... P.

K A L E N D A R Z Y K
Lipiec
25 N. 10 p o Z ie l. Ś w . Ś w . J a k u b , apostoł, fbrat św. Jana

Ewang. był jednym z trzech apostołów najbardziej przez 
P. Jezusa umiłowanych i dla Niego życie oddał w ofierze.

26 P. Ś w . A n n a , matka Najśw. Marii P., jest świetlanym wzo­
rem matek i możną orędowniczką przed Bogiem.

27 W. Ś w . P a n ta le o n , lekarz, męczennik był palony za w ia­
rę pochodniami, a wreszcie mieczem został przebity.

28 Ś. Ś w . N a za r iu sz , męczennik, zyskał dla wiary św. chłop­
czyka Celzusa i wraz z nim poniósł śmierć przez ścięcie.

29 C. Ś w . M arta , dziewica, siostra Marii Magdaleny i Łazarza-
Ewangelia św. wielokrotnie opowiada o Jej gościnności-

30 P. Ś w . A bdon  męczennik, grzebał wraz z towarzyszami
zwłoki chrześcijan i za to został rzucony na pożarcie 
dzikim zwierzętom — a ponieważ one go nie tknęły, 
oddał głowę pod miecz.

31 S. Ś w . Ig n a c y , założyciel zakonu Jezuitów, oddał Kościo­
łowi wielkie usługi na wszystkich polach swej pracy 
j zasłynął z świętości życia.



BI. Kinga matką i opiekunką ludu polskiego
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C iężka b y ła  dola ludu w  o w y c h  czasach . N ie­
g d y ś , w  zaraniu dziejów , dobrze mu b y ło  p rzy  p łu­
gu i so sz e , le c z  później, g d y  do P o lsk i zachodniej 
z a c z ę ło  p ły n ą ć  rycerstwo*, a  z  nim n o w y  ob yczaj, 
g d y  w  m iastach  na od ręb n ym  p raw ie  osadzili się  
n ie m ie c c y  p rz y b y sz e , ludność rodzim a, w yp ieran a  
i u su w an a na plan d a lszy , p ow oli w  cień  za ch o ­
dzić  p o czę ła . O b ce m ieszcza ń stw o  nią gardziło , a 
r y c e r stw o  w  poczuciu  w ła sn e g o  zn aczen ia  „km ie­
ciam i" z  pogardą ich zw a ło . C zasem  i b icz  pański 
na ich p lecach  orał i w o ln i ro ln icy  n iew oln ikam i 
stali się  roli. Niediola km iecia  b y ła  okropna, a o- 
kiem  m iłosierd zia  nikt na nią nie spojrzał. C zasem  
tam  pod strzech ę  w ieśn ia czą  zab łąd ził m nich lub 
k siąd z jaki, p o u czy ł o B ogu , n a zw a ł ich  braćm i, 
ła god ził cierpienia, nadzieją zb a w ien ia  p o c ie szy ł. 
T o zn ó w  K ośció ł c iem ięży c ie lo m  k lą tw ą  zagroził, 
pom stę B o żą  p rzep ow iad ał. L ecz  g u b iły  się  te g ło ­
s y  w śród  szczęk u  broni, w e  w zra sta ją cy m  n ierzą ­
dzie, w  rozterkach  k sią żęcy ch . W  dodatku dzik ie  
hordy ta tarsk ie  w  p erzy n ę  p u śc iły  m ienie km iecia , 
jego chatę, a w  ja sy r  w z ię ły  jego żonę, jeg o  dziatki.

N ie o sz częd zo n o  mu k rzy w d  i ze  stro n y  dw oru  
k sią żęceg o . K siążę B o le s ła w  b y ł zapalonym  m iło­
śn ik iem  p olow an ia . Ach, ło w y ! ło w y !  to b y ła  jego  
rozk osz , to  upragniona zab aw a . Już nie dnie ty lk o , 
le c z  ty g o d n ie  i m iesią ce  odd‘a w a ł się  tej r o z r y w ­
ce, o to czo n y  dw orzanam i, m y śliw y m i, sokolnikam i, 
psiarnią i liczną  drużyną ło w ieck ą . A k ę d y  p o lo ­
w a ł, to  s z ło  za  nim* szem ran ie i ucisk  b ied n ego  lu­
du. B o ć  lud u tr z y m y w a ć  m usiał i pańską psiarnię  
i pańską słu żb ę i drulżynę ło w c z y c h  i grom adę so -  
koln iczą . M usiał p a trzeć  na w y d z ie r s tw a  różne, na 
zb y tk i s łu żeb n y ch ; pędlzono go w  la s y  na n agon ­
kę, o d ry w a n o  od p racy , za jęć  i roli, —  a p o sk a rży ć  
trudno się  b y ło , b oć do k sięc ia  nie d op u szczon o  
biedaka. W ięc  w  niebo s z ły  skargi, g n iew  tłum io­
ny, a  c z ę s to  p rzek leń stw a .

„N ajstarsza  ze  w sz y stk ic h  na tej ziem i —  jak  
pięknie p o w ied z ia ł h istoryk  —  n ieśm iertelna  s ier ­
m ięga  km ieca" najbardziej uciśn iona b y ła .

„Tu w ięc , na tym  padole łez , nieprzebranej n ę­
d zy , k siężn a  K inga tron sw ój u sta w iła . N a jej g ło s  
krocie  w sp ó łb raci, bliznam i lub trądem  p ok rytych , 
ku ziem i p o ch y lon ych , n ieśw ia d o m y ch  s w e g o  cz ło -  
w ieczeń stw la , w ychodził na (ślwiatło z  (jam, g d z ie  
ż y w o t  pędzili, a K inga rękę im  podaje. C ała  jej 
chudoba jest ich w ła sn o śc ią , p o k ry w a  nią nagich, 
opatruje sam a ch orych , pom oc zanosi w  najlichsze  
u b ó stw a  p rzyb ytk i. Jeźdżi po kraju, b y  w y ś le d z a ć  
potrzeb u jących , o p u szczo n y ch  po drodze na w ó z  
sw ój zabiera. C zym  w ię k s z y  nędzarz, ty m  w ięk szą  
m a c z e ść  i starania" ł).

Na w sz e lk ie  z a b a w y  obojętna, na w s z y s tk ie  u- 
c ie c h y  zim na, przestępuje próg k s ią ż ę c y  i przed  
ob liczem  s w e g o  m iłego  m ałżon k a  sta w a , b y  n ieść  
obronę km ieciom , w d o w o m , siero tom  i w sze lk ie j  
n ęd zy . Za ich  p raw a  się  za sta w ia , sp ra w ied liw o śc i 
się  dla nich dom aga. N a w et w o b ec  są d ó w  się  zja ­
w ia , b y  n iew in n ie  k rzy w d zo n y ch  sw o ją  zasło n ić  
p ow agą .

A ch! czu ł w  niej b ied n y  stan k m iecy  nie ty lk o  
dobrą k siężn ę i panią, le cz  p rzed e w sz y s tk im  w i­
dział w  niej m atkę o n ajlep szym , św ię ty m  sercu .

1) Stadnicki: „Piasty", str. 126.

G d y  ta  p ostać  śhiadiawa, o w y n ęd zn ia ły m , um ar­
tw ionym i ob liczu  o d b y w a ła  sw ą  z w y k łą  od ch aty  
do ch a ty  p ie lg rzy m k ęi lud b ied n y  uginał przed  nią 
kolana, bo w  niej w id z ia ł s w e g o  anioła  - zb a w cę , 
sw ą  p ociech ę, n a jw ięk szą  na ziem i pom oc i obro­
nę. Ale bo też  lud, g d y  odczuje dla sieb ie  serce , 
to um ie b y ć  i w d z ięczn y m , a takich pom ników  
trw a ły ch , jakie on buduje, nikt inny b u d ow ać nie 
um ie. Lud ten o k rzyk n ą ł K ingę „opiekunką", m atką  
narodu, o to c z y ł ją czcią , jaką się  św ię ty c h  o tacza  
i pam ięć jej p rzech o w a ł po dżiś dzień. D o ż y w o ta  
jej p rzy w ią za ł m n óstw o  legen d  cu d ow n ych , za w a rł  
w  nich ca łą  sw ą  poezję, zam knął w sz e lk ą  w  nich  
m iło ść  sw o ją  2).

I dziś po ty lu  w iek ach
do grobu T w eg o , św ię ta  P ani, 
z  m od litw ą  sp ie sz y  polski lud.
C ześć  Ci, o  Kingo, n iesie  w  dani, 
w  op iekę z leca  ż y c ia  trud.

Za T w oich  c z a só w  T atar srogi 
O jczyzn ę n aszą  ob lał k rw ią;  
dziś w  tej O jczyźn ie  B oga  w rog i 
w iarę z serc  n a szy ch , szarpią, rw ią.

W ięc  jako P o lsk ę  ra tow ałaś, 
tak nas od w sze lk ie j z ło śc i broń.
Jak n a szy ch  p rzod k ów  w sp o m a g a ła ś, 
tak nam  ła sk a w ą  podaj dłoń.

N iech ani s z c z ę śc ie , ni cierp ien ie  
nas nie sp row ad zi z  cn o ty  dróg.
N iechaj ostatn ie  n a sze  tchnienie  
litośn ie przyjm ie d ob ry  B óg . Prm.

2) O. C zesław  Bogdalski: „Błogosław iona Kinga“, 
str. 113, 122— 124.

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Komitet Szpitala Pow szechnego im. Prez. Ignacego 

M ościckiego w  Tarnowie 
ogłasza

przetarg nieograniczony na wykonanie dobudowy
II. piętrowego skrzydła i nadbudowy II. piętra na bu­

dynku głównym Szpitala.
Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 2 sierpnia 1937 r. o 

godzinie 12. K osztorysy ofertow e z wpisanym i cenami 
jednostkowym i należy składać w  dwu kopertach, z któ­
rych zewnętrzna bez pieczęci firmowej i nadawcy w in­
na być olakowana bez inicjałów firmy i nosić napis: 
„Oferta na r o b o ty  do przetargu w  dniu 2 sierp­
nia 1937 r.“

Wadium w  w ysokości 2% sumy oferowanej należy  
w płacić w  kancelarii Zarządu Szpitala powszechnego  
w  Tarnowie, a pokwitowanie kasy wraz z deklaracją 
zarachowania wadium na rzecz Komitetu należy do­
łączyć do oferty.

Druki kosztorysow e można otrzym ać za opłatą 
w  kancelarii Zarządu Szpitala, gdzie również podpisać 
należy dla danej roboty warunki ogólne i techniczne 
budowy. — W  kancelarii Zarządu Szpitala w yłożony  
będzie projekt rozbudowy Szpitala, jak również udzie­
lane będą informacje, dotyczące przetargu.

Komitet Szpitala zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu, zlecenie wykonania robót w  mniej­
szym  zakresie i dow olny w ybór oferenta.

O wyniku przetargu Komitet Szpitala powiadomi 
oferentów w  terminie, do dni 3.

Komitet Szpitala Powszechnego w  Tarnowie.



J E S T  Ż / l  C Z Y IM  T Ę S K N I Ć ? !
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Niedawno ukazała się książka F. Olechnowicza 
p. t. „Prawda o Sowietach". W  książce tej zamknął 
autor autentyczne wspomnienia ze sw ego 7-letnie- 
go pobytu w  więzieniach bolszewickich. Odmalo­
wuje w  niej w  formie prostej okrucieństwa tak w y ­
chwalanych przez agitatorów kom unistycznych sto­
sunków w  Bolszew ii, a zam ieszczone ilustracje, 
zw łaszcza niektóre, krew mrożą w  żyłach, że się 
to w szystko  może dziać w  XX. wieku.

Radzimy tę książkę przeczytać w szystkim  zago­
rzałym  a ciem nym  socjalistom, którzy Jak tęsknią 
za „rajem bolszewickim", a którym nawet dotych­
czasow e, okrutne wypadki w  państwie Stalina nie 
przetarły oczu. Może przejrzą!... tak, jak przejrzał 
autor książki. P rzy jej końcu, kreśląc zbliżanie się 
do granicy polskiej, gdzie został wym ieniony za in­
nego, tak pisze: „W listopadzie 1926 r. jechałem do 
państwa Sow ietów  z wiarą w  m ożność kulturalnej 
pracy. W tedy też była jesień, lecz ja jechałem z na­
dzieją w iosny w  duszy. Dziś wracam, tułacz, w  kaf­
tanie w ięziennym , otrzeźw iony Solówkam i, uszczę­
śliw iony, że za chwilę noga moja przestąpi granicę 
państwa budującego się socjalizmu (Rosji). Dziś jest 
też jjesień,' lecz w  duszy mej rozkwita jakaś nie­
opisana radość"....
Podajem y kilka w yjątków  z tej książki:

E G Z E K U C J E
Egzekucje staw ały  się coraz częstsze. Rzadko mi­

jał poniedziałek, by auto ciężarow e nie pow iozło ko­
goś na rozstrzelanie.

Nikt z nas nie był pewien jutra, tylko, że w nosząc  
z aktów oskarżenia, jeden miał więcej szans „przeje­
chać się na Komarówkę" (na stracenie), ,inny mniej...

Odgłos motoru auta, stojącego w  podwórzu, działał 
na w szystkich  elektryzująco... R ozm ow y się uryw ały, 
kłótnie zcichały... Już słychać w  korytarzu odgłos zbli­
żających się kroków. Idą!... IJużL. Nie!... Przeszli mi­
mo. Naszą celę ominęli. Gdzieś zgrzytnął klucz w  zam­
ku. W szy scy  zamarli, jak pies na czatach. Nadsłuchują. 
Ktoś się odzyw a szeptem :

— Biorą z (sąsiedniej celi...
— Cicho!... — syczą ze złością nadsłuchujący pode 

drzwiami.
— Zapewne...
— Zmilknijże, do stu par diabłów!...
Poprzez ściany słychać: „Sobirajsa s w ieszczam i!"— 

to znaczy: zabieraj się z rzeczami. Skazańcowi bowiem  
nigdy nie mówią, dokąd go wiodą. Dopiero na /ko­
rytarzu...

Na korytarzu jakieś krótkie szamotanie, jakiś zdła­
w iony, w tłoczony z powrotem do gardzieli krzyk...

Znów szybkie kroki kilku par nóg. Dźwięki motoru 
się oddalają. Znów cicho. W szy scy  mają blade twarze, 
b łyszczące przerażeniem oczy. Po chwili jednak mie­
szkańcy cel wracają do zw ykłego  życia w ięziennego. 
Lecz długo odczuwa się jeszcze pow iew  śmierci.

Bo pozostaje przecież jeszcze cała noc. W  nocy  
w izyta  auta m oże się powtórzy. A jutro wtorek. Cza­
sem w e wtorki również odbywają się egzekucje, gdy  
z jakichś niewiadom ych przyczyn nie zdążą załatw ić  
w szystk iego  w  poniedziałek. Dopiero w  środę można 
już odetchnąć swobodnie — do następnego ponie­
działku!...

Nieraz kandydaci na rozstrzelanie, w  oczekiwaniu  
fatalnego poniedziałku, umawiali się z towarzyszam i 
w  ten sposób:

— Słuchajcie, gdy będą mnie brali, zostaw ię w  celi 
swój pas lub miskę lub inny przedmiot... Jeżeli prze­
prowadzą mnie do innej celi, w tedy przyślę dozorcę 
po zostawioną, Irzekomo zapomnianą rzecz. W  prze­
ciwnym  razie...

Kończyć zdania nie trzeba było — w szy scy  dobrze 
wiedzieliśm y, co nastąpi w  ow ym  „przeciwnym  razie".

Procedura postępowania ze skazańcem jest nastę­
pująca: gdy w yszed ł na korytarz i zatrzaśnięto drzwi 
celi, w iążą mu ręce z tyłu, w  razie potrzeby kneblują 
usta i wrzucają do auta, które w iezie go na Koma­
rówkę. Tam strzelają mu ,z rewolweru w  m ały m óż­
dżek i zamordowanego zakopują do przygotowanego  
zaw czasu dołu.

Czytelnik m oże zadać pytanie, skąd autor ow ego  
opowiadania, pozostaw iony przy (życiu, może jednak 
w iedzieć o całej tej procedurze? A czyż nie gw arzyli­
śm y z oprawcami? C zyż w  chwili przystępu szcze­
rości pod w pływ em  alkoholu, którym kaci zw ykle ra­
czą się przed i po egzekucji, nie słyszeliśm y ich w ła ­
snych zw ierzeń? W szak u nas stosunki panow ały pro­
ste, nie takie, iak np. w  GPU moskiewskim , gdzie za­
bronione są nie tylko rozm ow y pom iędzy więźniami 
a dozorcami, lecz naw et w ięźniów  m iędzy sobą.

„ I N S C E N I Z A C J E "

Zdarzało się też, że opornego w  zeznaniach w ięź­
nia, gdy nawet stosow anie karceru nie mogło zeń nic 
w ydobyć, „brano na kawał" — a mianowicie urządzano 
sw ego rodzaju inscenizację: wiązano, w ieziono skrę­
powanego do lasu i tu, nad w ykopanym  dołem, przy­
stawiano mu do g łow y lufę rewolweru, żądając zeznań  
i obiecując darować życie w  razie posłuchu.

Siedział w  naszej celi niejaki W ołk-M ichajłow, m ło­
dy chłopak, zdecydow any kontr-rewolucjońista. P ew ­
nego w ieczora w ezw ano go na korytarz...

W rócił po paru godzinach blady, z w yrazem  obłędu 
w  oczach, z przebiegającymi po ciele nerw ow ym i dre­
szczam i. Nic na razie nie m ogliśm y się odeń dow ie­
dzieć, co z nim się działo. Dopiero nazajutrz, gdy nie­
co się uspokoił, opowiedział nam o swojej w czoraj­
szej podróży na Komarówkę.

W  parę m iesięcy potem rozstrzelano go.
(Dokończenie nastąpi).

y? dniem 1 lipca b. r. przeniesione zostało  

Biuro Architektoniczne i Budowlane 
E. i M. Okoń, sp. z ogr. odpow.

do domu przy ul. Mickiewicza 12, I. p„ tel. N. 1010
naprzeciw Sokoła i Banku Polskiego.

Firma ta pod kierownictwem  Inż. Edwarda Okonia, 
dypl. architekty, wykonuje: .

piany, kierownictwa i budowy:
kościołów , kaplic, dom ów parafialnych, ochronek, ple­
banii, szkół,
dom ów czynszow ych, will, pensjonatów i ich urządzeń 
wew nętrznych,
budynków fabrycznych i gospodarczych, i 
pomników i grobowców, 
przeprowadza remonty budynków i fasad, 
sporządza dla budynków obliczenia statyczne i po­
trzebne do pożyczek kosztorysy, oraz opisy techniczne. 
W ykonuje nadto oszacow ania dla sądów, rejentów i ko­
morników.



Ł a sk i za przyczyną M a tk i
C ześć  do M atki B osk iej O d p o ry szo w sk iej s ięg a  

o d le g ły c h  w ie k ó w . Nie ty lk o  lud ok o liczn y , ale m ie­
sz k a ń c y  z  dalekich stron uciekali się  do Niej z ż y ­
w ą  w ia rą  o pom oc w  sw o ic h  n ie szczęśc ia ch  i c ier­
p ien iach  i dozn aw ali liczn ych  łask  za Jej p r z y c z y ­
ną. Ś w ia d czą  o tym  liczne w o ta  i zezn an ia  pod  
p rzy sięg ą  sp isan e i p r z e c h o w y w a n e  do dziś.

A u str iacy  zabrali 3103 w o tó w . O d teg o  ezasu  
p r z y b y ły  n o w e, b ęd ące w y ra zem  w d z ięczn o śc i za  
otrzym an e lask i.

Z kroniki k ośc io ła  o d p o r y sz o w sk ie g o  podajem y  
w  streszczen iu , spośród! w ie lu , n astępujące dozna­
ne łask i:

1) P a w e ł M usiał, rzeźb iarz  i pozłotn ik , w  1882 
roku resta u ro w a ł w ie lk i o łtarz w  O d p o ry szo w ie , 
W  cza sie  w y k o n y w a n ia  p ow ierzon ej sob ie  p racy  
o d w ied z ił g o  brat jego, dlonosząc mu, że  jego  syn , 
jedynak, jest już konający. R zeźb iarz  ch cia ł przer­
w a ć  robotę, b y  w r ó c ić  do k on ającego  sy n a  i zro z­
paczonej żon y , ale praca  b y ła  teg o  rodzaju, że  jej 
p rzerw a ć  nie b y ło  m ożna. K lęka w ię c  przed obra­
zem  cu d ow n ym  i w  g o rą cy ch  s ło w a c h  b łaga  o zd ro­
w ie  syn a , n astęp n ie o d sy ła  brata s w e g o  do domu, 
a ż e b y  doniósł, że  p ra cy  nie p rzerw ie  i nie p r z y b ę ­
dzie do dom u. B rat po p o w ro c ie  za sta ł d ziec ię  c a ł­
k iem  zd row e.

2) J. G órow sk i ch o ro w a ł na ep ilepsję. M atka  
o d p raw iła  n ow en n ę do M atki B osk iej O d p o ry szo w ­
sk iej i choroba w ięce j nie p ow róciła , m im o że  od  
teg o  czasu  u p ły n ę ło  23 lata. S io stra  te g o ż  przez  
4 lata  od urodzen ia  nie m o g ła  ch od zić; po odpra­
w ien iu  n o w en n y  p rzez  m atkę, na drugi d zień  z a ­
c z ę ła  ch od zić  jak norm alne 4 -letn ie  dziecko.

3) M . S zczep a n ek  z a w d z ię c z a  N ajśw . P annie  
O d p o ry szo w sk iej u zd row ien ie  syn a . C h orow ał on 
na rękę, a z  ran y  w y tw o r z y ła  się  gangrena. L ekarz  
dr G arbusiński nie w id z ia ł innego środka p oza  od ­
jęciem  ręki. C horego, p raw ie  k onającego , p r z y w ie ­
zion o  do O d p o ry szo w a . P o m o d liw sz y  się  przed  cu ­
d ow n y m  obrazem , w y k ą p a n o  rękę w  stu d zien ce . 
G angrena n a tych m iast ustąp iła , a po 2 tygod n iach  
ch łop iec  b y ł zu p ełn ie  zd rów .

4) F ra n ciszek  Ż ołądź w  cza sie  w o jn y  św ia to w ej, 
30 październ ika 1915 r., na w ło sk im  froncie zo sta ł  
ran iony w  g ło w ę  od łam kiem  granatu d łu gości 25 
cm ., szero k o śc i 2 cm . O dłam ek  w y r w a ł z czaszk i 
k a w a ł kości. L eża ł m ięd zy  trupam i na p ob ojow isku  
p rzez  3 dni om d la ły , w r e sz c ie  go zn a lezion o  i od ­
sta w io n o  na m iejsce  opatrunkow e. L ek arz nie do­
konał żad n ego  zab iegu , u trzym ując, że  go d zin y  je­
go  są  p o liczon e. M ó w ić  nie m ógł, ty lk o  w  m yśli 
p o w ta rza ł, jak zezn aje; „M atko B o sk a  O dpory- 
sz o w sk a  ratuj m nie, m oją żonę i m oje dzieci" . P r z y ­
sz e d ł do zd row ia , m im o że  lek arze, jako na śm ierć  
sk azan ym , w c a le  się  nim  nie zajm ow ali.

5) M. Z., B reń. W sk u tek  s iln ego  p rzezięb ien ia  
p o w sta ły  na ca ły m  cie le  w r z o d y  bardzo d ok u czli­
w e  i b o lesn e. W sze lk ie  znane i przep isan e środki 
nie p rzy n o siły  mu ulgi, ni p ożąd an ego  skutku, do­
p iero  m od litw a  do M atki B osk iej O d p oryszow sk iej  
i u ży c ie  w o d y  ze  studzienki najpierw  u c z y n iły  ch o­
robę b ezb o lesn ą , a n astęp n ie w  krótkim  cza sie  się  
za g o iły , nie zo sta w ia ją c  blizn.

6) G rzesik  Józef. C órka jego  przez  3 m iesiące  
cierp ia ła  na silne w e w n ę tr z n e  b o leśc i, k tóre n a w ie -
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B o sk ie j O dporyszow sk ie j
d z a ły  ją cod zien n ie  pod w ieczó r  i dopiero rano się  
zm n iejsza ły . Środki leczn icze , przez lek arza  p rze­
p isane, skutku nie o d n osiły . D op iero m od litw a  do 
M atki B osk iej O d p oryszow sk iej, w r a z  z u ży w a n iem  
w o d y  ze studzienki, n a ty ch m ia sto w o  pom ogła .

7) M arek A niela w  1934 r. zap ad ła  c iężk o  na 
zdrow iu . W e z w a n y  lekarz o św ia d c z y ł za o czn ie  jej 
m ężo w i, że to daleko p osu n ięta  gruźlica  i stan  
śm ierte ln y . G dy się  o tym  d ow ied zia ła , że  na z ie ­
mi nie m a dla niej ratunku, zw ró c iła  się  do M atki 
B osk iej O d p o ry szo w sk iej o zd row ie , odpraw iając  
n ow en n ę. D w ie  jej 5 -letn ie  córeczk i cod zien n ie zb ie ­
ra ły  polne kw iatk i i. zd o b iły  nimi w is z ą c y  w  domu 
obraz cu d o w n y  M atki B osk iej, m ó w ią c: M atko B o ­
ska, dajem y Ci te kw iatk i, a T y  za  to daj m am usi 
zd ro w ie  —  i o d m a w ia ły  Z d row aś M ario. Sm utne  
p rzew id zen ia  lekarza n ie sp e łn iły  się , zd row ie  
szy b k o  się  p opraw iało  i o słab ien ie  ustąp iło  ca łk o ­
w ic ie .

8) F ilus K atarzyna z a ch o ro w a ła  na o c z y . W e ­
dług opinii lek a rzy  groziła  jej utrata w zrok u . P r z y ­
sz ła  na odpust do O d p o ry szo w a , u m yła  o c z y  w  w o ­
dzie studlzienki, p om odliła  się  przed cu d ow n ym  o- 
brazem  i zo sta ła  u leczoną.

9) K atarzyna A. z S iera d zy  ch orow ała  na c ię ż ­
kie zap alen ie  ócz  i kataraktę. D r S ch iitzer  w y s y ła ł  
ją do K rakow a na klinikę, le c z  z  bojaźni nie poje­
chała. P r z e z  półtora  roku b y ła  p raw ie  n iew idom ą, 
m im o to po om acku ch od ziła  cod zien n ie  na M szę  
św . i przed  o łtarzem  M atki B osk iej m odliła  się , pro­
szą c  o p rzy w ró cen ie  zd row ia . R az w  cza s ie  M szy  
św . nagle przejrzała , a w  tygodniu  w sz e lk ie  ch o­
rob liw e ob ja w y  u stąp iły .

10) R achtnaciej M aria. M ąż jej w  1910 r. za ch o ­
ro w a ł na nogi, p o tw o r z y ły  się  rany, lek arze obja­
w y  te uznali za  śm iertelne, tym  bardziej, że  p rzy ­
łą c z y ła  się  dó te g o  epilepsja, która go p rzy p ro w a ­
dziła  do ob łędu . P o sz ła  do O d p o ry szo w a , pom odliła  
się  p rzed  M atką B osk ą , a trzec ieg o  dnia bóle u- 
stą p iły . P o  kilku dniach rany się  z a g o iły  i obłęd  
m inął.

11) S tan. D ąb row sk i, sek retarz  sądu w  Radtomy- 
ślu. D z ieck o  m oje B arbara, liczą ce  p ółtora roku, 
za ch o ro w a ło  na o g n isk o w e  zapalen ie  płuc. Z acho­
dziła  o b a w a  śm ierci, u czy n iłem  w ię c  ślub, że  o ile 
dzieck o  w y z d r o w ie je , odbędę p ieszą  p ie lgrzym k ę  
z R ad om y śla  do O d p o ry szo w a  i n a tych m iast d z ie ­
cko w y z d r o w ia ło . C udow ne u leczen ie  stw ierd za  
lekarz ży d  dr H irsch Trau.

12) H. K. S y n  jej S ta n is ła w , k tórego  w y ch o d zą c  
do k o śc io ła  z o sta w iła  zd ro w y m , po jej p ow rocie  
leża ł n iep rzy tom n y  i w  napadzie epilepsji. P rzestra ­
szo n a  z a c z ę ła  w o ła ć :  M atko B osk a  O d p o ry szo w -  
ska —  ratuj! O b ieca ła  od m a w ia ć  cod zien n ie c z ą st­
kę różań ca  i m om entaln ie atak m inął, a d zieck o  po­
pad ło  w  sen  spokojny, z  k tórego  p rzebudziło  się  
zd ro w y m  i ch oć m inęło  od teg o  czasu  15 lat, ch o­
roba się  w ięce j nie p o w tó rzy ła .

13) J. M„ T y m o w a . M ając lat 12 ch o ro w a ł na 
sk rofu liczn y  obrzęk  szczęk i i m igd ałów . O brzęk  b y ł 
tak w ie lk i, ż e  z w isa ł aż  na ram ię. M atka p rzyp ro­
w a d z iła  go  do O d p o ry szo w a , p o lec iła  M atce B o ­
skiej i w s z y s tk o  b ez  żad n ych  ludzkjch środ k ów  po­
w r ó c iło  do norm alnego stanu.
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Nauki p rzyrod n icze  są  tym  rodzajem  w ie d z y ,  
który c z ło w ie k a  m y ślą c e g o  p row ad zi w p ro st do 
B oga, o ile —  rozum ie się  —  nie p rzy m y k a  on roz­
m yśln ie  oczu  sw ej d u szy  dla zrozum ien ia  p raw d y, 
p rzy  czy m  ob ojętnym  jest, c z y  rozchodzi s ię  o 
w g lą d n ięc ie  z pom ocą m ikroskopu w  św ia t drobno­
u strojów , k tóry  dla oka ludzk iego, n ieuzbrojonego, 
b y ł za k r y ty  przez  ca łe  ty s ią c le c ia  i b ez  teg o  p rzy ­
rządu p o zo sta łb y  i nadal n ieznanym , —  c z y  też, 
g d y  idzie o rozejrzen ie  się  p rzy  p o m o cy  teleskopu  
(lunety) w  n iesk oń czon ych  p rzestrzen iach  w s z e c h ­
św ia ta , o k tórych  m y śl ludzka daw niej n a w et śn ić  
nie m o g ła ; w sz ę d z ie  i w s z y s tk o  —  c z y  to w  ś w ie ­
cie o lbrzym ich , c z y  n ajm niejszych  rozm iarów  —  
rozb rzm iew a  dla c z ło w ie k a  m y ślą ceg o , o  dobrej 
w oli, ty sią ck ro tn y m  a jednak doskonale zharm oni­
zo w a n y m , p rzew sp a n ia ły m  „T e D eum  laudam us“...

C h c ie lib y śm y  C zy te ln ik ó w  zap ro w a d z ić  do tej 
pełnej tajem nie p racow n i w  p rzyrod zie  —  i to tym  
razem  tam  w ła śn ie , gd zie  ro zg o sp o d a ro w a ły  się  
najm niejsze is to ty , — skoro już s w e g o  czasu  o d b y ­
liśm y  w ęd ró w k ę  po św ie c ie  o lb rzym ich  w y m ia ró w , 
gd zie  o d leg ło ść  lic zy  się  nie na ty s ią c e  mil, le c z  na 
lata św ie tln e  (m iara, o której w ie lk o śc i móiżna m ieć  
pojęcie, g d y  się  z w a ż y , ż e  św ia tło  p r zeb y w a  w  1 
sek u n d zie  42.000 mil geogr., a na p rzeb y c ie  drogi 
od s ło ń ca  do ziem i potrzebuje ty lk o  o siem  minut). 
T ym  razem  zatem  b ęd ziem y  m ów ić  o św ie c ie  dro­
bnoustrojów  —  o ty ch  cudach, jakie się  na oczach  
n a szy ch  o d b yw ają  w  św ie c ie  isto t najm niejszych .

N ie będ zie  to op is w y c z e r p u ją c y  teg o  w s z y s tk ie ­
go, co się  tam  d zieje  cu d ow n ą drogą za  sp raw ą  
O patrzności, bo trzeba b y  na to p o św ię c ić  w ie le  
długich  a r ty k u łó w ; zresz tą  napisano w  tej dlziedzi- 
nie w ie le  k siążek , w  bardzo w ielu  i to pokaźnej 
ob jętości tom ach, które tem at ten sz c z e g ó ło w o  trak­
tują. R zu cim y zatem  ty lk o  p ew n e m ałe  z  teg o  św ia ­
ta obrazki.

Najmniejsze żyjątka.
Jest p raw o w  p rzyrod zie , k tóre h istoria  p o tw ier ­

dza, że  B ó g , S tw ó rcą  i P an  w sz e c h r z e c z y  w y b iera  
sob ie  w ła śn ie  to, co  m ałe i n iepozorne, a b y  zd zia ­
ła ć  r z e c zy  napraw dę w ie lk ie  i w y k a z a ć  sw ą  p o­
tęgę , m ąd rość i n iesk oń czon ą  dobroć. '

T ak że i w  p rzyrod zie  p o tw ierd za  się  to z ja w i­
sko  na każd ym  n iem al kroku. Jak w  rodzinie n ie­
raz najm niejsze i n a jsłab sze  dzieci c ie szą  się  s z c z e ­
gólną . troską i op ieką ze  stro n y  rod ziców , tak m a  
się  rzecz  podobnie i w  całej p rzyrod zie . P o m y śla n o  
tu trosk liw ie  i o n ajm niejszych  ż y ją tk a c h /p r z e z n a ­
czając im doniosłą  rolę w  b u d ow ie  św ia tó w .

W sk a żem y  tu przede w sz y stk im  na te o so b liw e  
stw orzon k a , o k tórych  istn ien iu  lu d zk ość p rzez  s z e ­
reg  ty s ię c y  lat nie m iała w  o gó le  żad n ego  pojęcia; 
dopiero w y n a la zek  m ikroskopu, p o w ięk sza ją ceg o  
św ia t drobnoustrojów  setk i razy , u kazał zdum io­
nym  oczom  cz ło w iek a  isto ty , w  porów naniu  z  k tó­
rym i najm niejsza m uszka w y d a je  się  praw diziw ym  
o lb rzym em , w ie lk o ść  ich b ow iem  w a h a  się  p om ię­
d zy  W a Vi29 m ilim etra.

A ż e b y  d ostać  się  do tego  k ró lestw a  cu d ów  
w  św ie c ie  najm niejszych  żyjątek , nie trzeb a  na to

o d b y w a ć  w ielk iej p od róży . W e ź m y  grudkę m ułń  
z dna z w y k łe g o  sta w u  lub z kałużyi i p o łó żm y  m a­
leńką jej c z ę ść  na p ły tc e  szklanej, nak ryjm y to  
szk ie łk iem  p rz y k r y w k o w y m  i w s ta w m y  pod o tw ór  
m ikroskopu (p o w ięk szen ie  niusi b y ć  w  k ażd ym  ra­
zie  120-krotne), a n ieb aw em  d ostrzeżem y , jakie ż y ­
cie  i ruch panują w  m ałej kropelce w o d y , rozp ła ­
szczon ej m ięd zy  szk ie łk am i. U jrzy m y  praw dziw e*  
ży ją ce  is to ty  o najbardziej p ro sty ch  k szta łtach  —  
p rzed staw ia jące  się  jako m iękka grudka białka, 
zw a n a  protoplazm ą, albo zarodzią , sk ład ająca  się  
z jednej jedynej kom órki, zaw ierającej g ę s tsz e  c ia ł­
ko kuliste, zw a n e  jądrem . S ą  to  żyjątka, n azw an e  
przez b a d a czy  przyjrody pełzakami, albo „ameba­
mi" (s ło w o  to pochodzi z języ k a  g reck ieg o  i ozn a­
cza  d o sło w n ie  postać, u legającą  zm ianom ); poru­
szają  się  one w  kropli w o d y  w  to w a r z y s tw ie  je ­
sz c z e  innych , rów n ie  m a ły ch  jak one stw o rzo n ek .

M im o sw y c h  m in im alnych  w y m ia ró w  (0.1 do
0.2 m ilim etra), spełn iają  one w sz y s tk ie  kon ieczn e  
funkcje ż y c io w e . P r z y  poruszaniu  tw o rzą  się  na 
p ow ierzch n i ich cia ła  jakby w y p u stk i, podobne  
z k szta łtu  do korzon k ów  roślin, t. zw . „n ib yn óżk i“, 
które im słu żą  jako organa d o ty k o w e , narzędzia  
ch w y tn e , organa sm aku, a zarazem  od d ech ow e, 
w ch o d zą  b ow iem  w  zetk n ięc ie  z tlenem  za w a rty m  
w  w o d z ie  i doprow adżają  go  do organizm u. C zy ż  
nie jest to napraw dę u w a g i god n ym , że  u ty ch  n ie­
d ostrzega ln ych  g o ły m  okiem  żyjątek  w  jednej je­
dynej kropelce substancji b ia łk ow ej, p ozbaw ionej  
w sze lk ich  na ten cel p rzezn a czo n y ch  od ręb n ych  or­
gan ów  dokonują się  p ro cesy  ż y c io w e  takie sam e, 
jakie u c z ło w ie k a  i z w ierzą t w y ż s z e g o  typu, sp e ł­
niają specjalne, doskonale u rządzone n a rzą d y  i or­
g a n a ?  Jakiż g łęb ok i rozum , jaka m ąd rość w ie lk a  
tym  w sz y stk im  w ła d a ?  R ozum  ten p om y śla ł i o 
tym , a b y  te stw o rzo n k a  nie rozm n aża ły  się  w  zb y t  
w ielk iej ilości —  m ają b ow iem  i one sw y c h  w r o ­
g ó w ; są  to p a so ż y ty , je sz c z e  od nich m niejsze, sp o ­
m ięd zy  k tórych  p ew ien  rodzaj dostaje się  n a w et  
do w n ętrza  p e łza k ó w  i n isz c z y  naprzód ich jądro, 
a potem  sam ą substancję b ia łk ow atą  tak, że  ży ją t­
ko w  końcu ginie.

M im o sw ej m aleńkości nie są  am eb y  ca łk iem  
n iew in n e; p ew ien  ich gatunek  w y w o łu je  m alarię, 
chorobę z silną gorączk ą , panującą w  ok o licach  ba­
gn istych , która w ystęp u je  w  krajach p o łu d n iow ych .

Ż yjątka te dostają się  do krw i cz ło w iek a  
i rozkładają ją w  ten sposób , że  na 5 m ilionów  
czerw o n y ch  c ia łek  krw i, z a w a rty ch  w  jednym  
jej m ilim etrze kub icznyin , ok o ło  4 i pół m ilionów  
ulega  rozk ład ow i. C horoba p rzenosi się  za  p ośred ­
n ictw em  kom ara k łu jącego , zw a n e g o  widliszkiem.

P o d cza s  g d y  te m ałe stw o rzo n k a  są dla c z ło ­
w iek a  bardzo n ieb ezp ieczn e  jako rozsadniki c iężk iej 
choroby, sp o ty k a m y  na od w rót w  św ie c ie  drobno­
ustrojów  tak że i istotki bardzo p o ży teczn e . D o tych  
n ależą np.' t. zw . wiciowce, żyjątk a  o w ym ia ra ch  
'/«, Vs4, a n a w et 7i»o m ilim etra, które w  przeciągu  
paru dni n iszczą  i un ieszk od liw iają  znajdujące, się  
w  w o d z ie  zarazk i tyfusu i to w  ilośc iach  n iep raw d o­
podobnie w ie lk ich . Im to m am y do za w d z ięczen ia , 
że ty fu s nie czyn i tak cz ę sto  sp u stoszen ia  w  ś w ie ­
cie ludzkim . (C. d. n.).
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Ostatni lisi przed rozstrzelaniem
Hiszpański kapitan Ludwik Ramos napisał na 

kilka godzin przed rozstrzelaniem  go przez .czer­
w onych w  Bilbao do sw ych  trzech synów  na­
stępujący list, który wyjmujemy z książki Fry- 

; deryka Muckermanna: „Es spricht die spanische 
Seele... Neue Dokumente“ 1). ,

W  ostatnich godzinach mego życia  piszę do was, 
by, gotując Się na śmierć, udzielić wam  rad ojcow ­
skich. Trzy istoty um iłowałem  nade w szystko: Boga, 
Hiszpanię i mateczkę, która z wami pozostanie. Dla 
tej potrójnej m iłości pracowałem  zaw sze z wiarą i od­
daniem; modliłem się w iele, zaw sze za Hiszpanię w al­
czyłem , a teraz oddaję za nią życie i krew... Opu­
szczam  w as, kiedy jeszcze dziećmi jesteście i nie zda­
jecie sobie jasno sprawy, że tracicie ojca, doradcę i w y ­
chow aw cę. Matka zajmie moje miejsce, a ja będę się 
modlił w  niebie za nią i za w as. .

Uczcie się pilnie. Bądźcie mężami i pamiętajcie, że 
tylko droga w ytrw ałości i pracy w iedzie do tego celu. 
Przede w szystkim  jedno: Nie zapominajcie nigdy w ia­
ry w  Boga, który dusze zbawił... Bądźcie dobrymi ka­
tolikami, .a im żarliwsi będziecie w  wierze, tym  lepiej. 
P o z b ą d ź c i e  s i ę  w s z e l k i e j  l u d z k i e j  bo-  
j a ź n i  w  s p r a w a c h  w i a r y .  W y z n a w a j c i e  ją  
z d u m ą  p u b l i c z n i e  i p r y w a t n i e ,  j a k o  n a j ­
c e n n i e j s z ą  o d z n a k ę ,  k t ó r ą  p o s i a d a c i e .

Pozostaw iam  wam  skromny majątek. Pieniądze wam  
niepotrzebne, by żyć  w , pokoju z Bogiem. Przeciwnie, 
mogą wam  nawet zaszkodzić. Z zaparcia się i ofiary 
rośnie zaw sze cnota. B ędziecie mieli przykład w  w a­
szej matce, która jest dla w as wzorem  oszczędności 
i cnót dom owych. Zarządzała wspólną w łasnością z ta­
ką przezornością, że nigdy nie w yczuw aliśm y niedo­
statku w  naszym  rodzinnym kole, które ,,się teraz za 
zrządzeniem Bożym  rozrywa... W szelkie przywiązanie, 
jakie jej okażecie, będzie za małe) i w szelka  ofiara z w a­
szej strony niedostateczna. Proszę w as przeto, synacz- 
kow ie moi, abyście w szy scy  [trzej, gdy dorośniecie, 
wspom agali ją i utrzym ywali. A gdy jej Bóg dłuższego  
życia  użyczy, musicie w  jej starości być opieką i pod­
porą.

Gdy dojdziecie do wieku m łodzieńczego, zachowaj­
cie w  czystości duszę i ciało. Najskrupulatniejsza uczci­
w ość  niechaj będzie wam  prawidłem, wypełnienie., obo­
wiązku gwiazdą przewodnią, w szystko  jedno, jaki za­
w ód sobie obierzecie. Pracujcie zaw sze ,z pośw ięce­
niem, z oczym a zwróconym i na Tego, który z nieba 
w szystko  stokrotnie oddaje. ,

Umieram za moje przywiązanie do w iary katoli­
ckiej i za w ielkość Hiszpanii. Nigdy nie szczędziłem  
ofiar Hiszpanii, chociaż Hiszpanie życie mi odbierają. 
Pozostajecie mi w y, by je jeszcze trzykroć oddać. P a­
miętajcie o tym, że ojciec w asz, który w as najczulej 
miłuje, ani chwili się nie wahał, gdy ojczyzna, kochana 
Hiszpania, zażądała od niego ofiary ze spokoju, odpo­
czynku, w szelkiego mienia i dobra, aż do życia. Umie­
ram jako świadek tych moich obowiązków. Uważam  
za jeden z najw yższych zaszczytów  być katolikiem  
aż do ostatniego tchu, w  którym — da Bóg — jeszcze  
umierając będę mógł zaw ołać: Niech żyje Chrystus 
Króli Niech żyje Hiszpania!

P r z e b a c z a m  w s z y s t k i m  m o i m  w r o g o m .

W iedzcie, źe sprawiedliwości musi się stać zadość bez 
zem sty, bez stronniczości, bez zamącenia odblasku B o­
skiej sprawiedliwości przez nienawiść nienasyconej na­
miętności. To biorę ze sobą do grobu. Nie masz w ięk­
szej niesprawiedliwości nad ten j sąd, który mię skazał 
jako zdrajcę Hiszpanii, mnie, który życie oddałem za 
w ielkość Hiszpanii, by ją uwolnić ze szponów bezboż­
ników, masonów, którzy się sprzysięgli, by ją na wieki 
poniżyć. Jestem pewny, że Hiszpania z gruzów po­
wstanie i słońce znowu jej zaśw ieci.

Do ciebie, do ciebie kieruję ostatnie słow a tego li­
stu, ukochana Candelas. Nigdzie nie spotkałem niewia­
sty, któraby była pobożniejszą, szczerszą, pełniejszą 
zaparcia i czystszą. Aż do ostatniej chwili w alczyła, 
by mi w yjednać łaskę, któraby mi przyw róciła moje 
dni u jej boku; lecz od B oga na wieki nie odłączyła. 
Jakże w iele m ógłbym  jeszcze pisać, m ała Candelas, 
w iele jeszcze m ógłbym  ci. dać, pocieszyć cię. Lecz w ie- 
rzaj mi, jeśli Bóg da, będę w  niebie, dokąd pójść spo­
dziewam  się — bo wiara zaw sze zbawia —  twoim  
rycerzem , będę się modlił za tobą, będę ofiarował 
przed tronem B oga w szelką m iłość, jaką miałem ku 
tobie, b y  ci udzielił w szystkich  darów, które dać może.

A teraz oświadczam  przed Bogiem, do którego za 
kilka godzin pójdę, że jestem katolikiem, że umieram  
zadowolony, iż oddaję życie za Boga i Hiszpanię i że 
ty, moja kochana Candelas, byłaś największą miłością  
mego ziem skiego życia. Bądź zdrowa, a w y  moi ko­
chani synow ie, bądźcie zaw sze dobrzy w zględem  Boga 
i względem  w aszej kochanej matki. Bądźcie zdrowi — 
aż do zobaczenia w  w ieczności. N i e c h  ż y j e  C h r y -  
s t u s - K r ó l !  N i e c h  ż y j e  H i s z p a n i a !

*) M ówi hiszpańska dusza. N owe dokumenty.

U czestniczki 10-dniawego knrsu-obozn w Gręboszowie 
z  ks. dziekanem  Z. Jakusem .

Lokuj swe oszczędności
w KOMUIAŁ1EI 

K A S I E  
O SZCZEPIOŚCI

Związku Międzykomunalnego
^  w Bochni ==

których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. —  Kasa 
oprocentowuje wkłady na 5'/2°/o 
w  st. r. już od jednego złotego.



i  polityki
Nadzwyczajna Sesja Sejmowa. Na d zień  ‘20 lipca  

zo sta ła  zw o łan a  n ad zw yczajn a  Sesja  Sejm u. B ęd zie  
ona p o św ięco n a  rozp atrzen iu  w y łą c z n ie  sp raw y  
w a w elsk ie j. W tej b ow iem  sp raw ie  zw o ła n ia  jej 
za żą d a ła  o d p o w ied n ia  ilo ść  p o s łó w . P on iew aż k o n ­
flik t w a w elsk i z o sta ł już z lik w id o w a n y  i R ząd o- 
św ia d czy ł, iż  u w aża sp raw ę ca łą  za o sta teczn ie  
za ła tw io n ą , p rzeto  n a le ż y  p rzy p u szcza ć , iż  p o s ie ­
d zen ie  o g ra n iczy  s ię  do w y słu ch a n ia  sp raw ozd an ia  
rzą d o w eg o .

B ezp o śred n io  po tym  ro zp o czn ie  s ię  sesja  w c e ­
lu u ch w alen ia  k ilk u  rząd ow ych  p ro jek tó w  u staw  
w zw iązk u  z w y g a śn ię c ie m  K onw encji G en ew sk iej  
na o b sza rze  G órn ego Ś ląsk a , m. i. p rojek tu  u staw y
0 z n ie s ie n iu  ord yn acji p szczy ń sk ie j i ro zc ią g n ięc iu  
na G. Ś lą sk  u staw y  o w y k o n y w a n iu  refo rm y  r o l­
nej. Ta osta tn ia  u m ożliw i c z ę śc io w ą  p arce lację  o l­
brzym ich  dóbr, b ęd ą cy ch  w ła sn o śc ią  k s ięc ia  P szczy ń ­
sk ie g o .

Nowy okres w  dziejach Śląska. Po p rzyzn an iu  
w 1921 r. c z ę śc i G órn ego  Ś lą sk a  P o lsce  zap row a­
dzono ró w n o cześn ie , tzw . K on w en cję  G en ew sk ą , na 
jeg o  o b sza rze  stan p rz e jśc io w y  na o k res  la t 15. 
P rzez ten  w ięc  czas u trzy m y w a ły  sw ą m oc n ie k tó ­
re praw a n ie m ie c k ie , sz e r e g  różn ych  p o sta n o w ień  
K on w en cji ch ro n iło  kraj ten  p rzed  w p row ad zen iem  
ja k ich ś g łę b sz y c h  zm ian zw ła szcza  w  ży c iu  g o sp o ­
darczym , w B ytom iu  u rzęd o w a ł T ryb u n ał ro zjem ­
czy , a w K atow icach  K om isja M ieszana dla G órne­
go  Ś ląsk a . Z dn iem  15 lip ca  br. w y g a s ła  K on w en ­
cja G en ew sk a  i od tąd  P o lsk a  b ez  żad n ych  już utru­
dnień  i ogra n iczeń  b ę d z ie  m o g ła  na tym  ob szarze  
w ład ać. W  zw iązk u  z tym  — jak w iad om o — z o ­
sta ła  zw o ła n a  n ad zw yczajn a  S esja  Sejm u, która  
zajm ie s ię  g łó w n ie  ro zszerzen iem  u sta w od aw stw a  
o g ó ln o p o lsk ie g o  na teren  G órn ego  Ś ląsk a .

Ostatnia próba ratowania nieinterwencji. P o n ie ­
w aż ró żn ice  zdań  p o m ięd zy  g łó w n y m i m oca rstw a ­
m i na k w e stię  h iszp a ń sk ą  b y ły  w K om itecie  n ie ­
in terw en cji tak  siln e , że  trudno b y ło  o o s ią g n ię c ie  
o g ó ln ej z g o d y , p rzeto  K om itet z le c ił d eleg a cji 
a n g ie lsk ie j  o p racow an ie  n o w e g o  p rojek tu  w y k o n y ­
w ania  k o n tro li i z lo k a lizo w a n ia  w ojn y  h iszp a ń sk ie j. 
A n g lia  z p o lecen ia  w y w ią za ła  się  bardzo  p ręd k o
1 w szy stk im  rządom  p r z e s ła ła  już n o w y  p lan  
w  sp raw ie  h iszp a ń sk ie j. J est on k o m p ro m iso w y  
i u w zg lęd n ia  częśc io w o  zarów no p o p rzed n ie  s ta n o ­
w isk o  Francji i A n glii, jak ró w n ież  żądan ia n ie- 
m ie c k o -w ło sk ie . G łów n e p u n k ty  te g o  n o w e g o  p ro ­
jek tu  a n g ie lsk ie g o , to 1) p rzy w ró cen ie  k on tro li 
m orsk iej p rzy  p o m o cy  n eu tra ln y ch  o b serw atorów , 
d ozoru jących  p orty  h iszp a ń sk ie . 2) P rzyzn an ie  obu  
stronom  a w ięc  i gen . F ranco praw  p ań stw  w o ju ­
jących . 3) W y co fa n ie  o ch o tn ik ó w  ob cok rajow ych , 
w a lczą cy ch  w  obu arm iach  h iszp a ń sk ich .

J e ś li te  n ow e p ro p o zy cje  a n g ie lsk ie  zostan ą  
p rzy ję te  p rzez  w szy stk ich  cz ło n k ó w  K om itetu  n ie ­
in terw en cji i jeś li s ię  je uda w ca łej ro z c ią g ło śc i  
za sto so w a ć , to m ożna b ęd z ie  b yć  sp ok ojn ym , że  
k o n flik t h iszp a ń sk i, trw ający  już rok , n ie  ob ejm ie  
in n ych  p ań stw  i sam  w k ró tce  zo sta n ie  zak oń czon y . 
N iem cy  i W ło ch y  już z g ło s i ły  zasad n iczą  na p ro ­
jek t ten  zg o d ę , m ocn e n ato m ia st za strzeżen ia  w y ­
suw a rząd  fran cu sk i i so w ieck i.

Dalsze zwycięstwa powstańców. Na w szy stk ich  
fron tach  w o jen n y ch  w  H iszp an ii to c z y ły  s ię  w o s ta t­
nim  ty g o d n iu  k rw a w e w alk i. N a fro n c ie  m ad ryck im  
wojska czerwone podjęły gwałtowną ofensywę,
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k tóra  jed n ak  sk o ń c z y ła  s ię  ca łk o w ity m  n ie p o w o ­
d zen iem . S tracili w niej o k o ło  24 ty s ią c e  zab itych  
i rannych . P o w sta ń cy  zd o b y li 40 c z o łg ó w  i s trą c i­
li 57 sa m o lo tó w  rząd ow ych . P od ob n ie  żadnych  su k ­
cesów' n ie  p r z y n io s ła  czerw on ym  o fen sy w a  na 
in n ych  od cin k ach . Na fro n cie  b ask ijsk im  w ojsk a  
p o w sta ń cze  p osu w ają  s ię  w  n ieu sta n n y m  m arszu  
naprzód , n ie  n ap otyk ając  na p o w a żn ie jszy  opór. K oło  
O viedo u s iło w a li czerw on i w yrów n ać  lin ię  bojow ą, 
lecz  n ad arem n ie . P ow stań com  z A fryk i n a d e sz ły  
osta tn io  zn aczn e p o s iłk i, k tó re  z o s ta ły  sk iero w a n e  
g łó w n ie  na fron t G renady, g d z ie  czerw on i w z n o ­
w ili gw ałtow m e atak i. W ojska rząd ow e — jak w i­
dać — ch cą  k o n ieczn ie  o d n ieść  ja k ie ś  su k cesy , by  
s ię  n im i p rzek azać  i p o w eto w a ć  o sta tn ie  k lęsk i  
a zw ła szcza  u tratę B ilbao.

Groźny zatarg na dalekim Wschodzie. P o m ię ­
d zy  Jap on ią  a C hinam i w y b u ch ł w o sta tn ich  dniach  
o stry  zatarg , k tó ry  g ro z i w yb u ch em  now ej w ojny. 
P ow od em  są n ieu sta n n e  sp o ry  gran iczn e , a w ła śc i­
w ie  w zrasta jąca  ek sp a n sy w n o ść  Jap on ii, k tóra  w y ­
raźn ie  zm ierza  do op an ow an ia  Chin p ó łn o cn y ch . 
S ytu acja  je s t  n ie z w y k le  p ow ażn a . Oba pań stw a  
grom ad zą p od  gran icam i coraz w ię k sz e  i lo śc i w ojsk . 
C elem  ła tw ie jsz e g o  p rzew o zu  p o s iłk ó w  w ła d ze  ja ­
p o ń sk ie  z a ję ły  w sz y s tk ie  stacje  p o m ięd zy  S za n g ­
h ajem  a T ien tsin em . O b sad ziły  też  sw ym i p o s te ­
runkam i g łó w n ą  lin ię  k o le jo w ą  P ek in  - M ugden. 
L iczne esk a d ry  sa m o lo tó w  w ojen n ych  jap oń sk ich  
są  w p o g o to w iu  do p od jęcia  a tak ów  bom b ard u ją­
cych . G łów n ym  d ow ód cą  rząd jap oń sk i zam ian ow ał 
gen . K atsu k i, k tó ry  już p rzy b y ł nad gran icę  ch iń sk ą .

G rom adzi też  sw e s i ły  i cen tra ln y  rząd ch iń sk i, 
k tó ry  p o sta n o w ił sta w ić  op ór arm ii jap oń sk iej i n ie  
d op u śc ić  do za jęcia  przez  n ią  tery tor iu m  Chin p ó ł-  
nocriych. O ile  k o n flik tu  n ie uda s ię  na d rod ze ja ­
k ie g o  u k ła d u  za ła tw ić , to n a leży  s ię  sp o d z iew a ć  
r y c h ło  d ecyd u jącej b itw y  pod  m uram i P ekinu . 
M iasto zo sta je  już ew a k u o w a n e z lu d n o śc i cu d zo ­
z iem sk ie j. K rw aw e tarcia  p o m ięd zy  o d d zia łam i w ojsk  
ja p o ń sk ich  i ch iń sk ich  pon aw iają  s ię  już od k ilk u  
dni. R ząd S tan ów  Z jed n oczon ych  i A n g lii z w ie lk ą  
u w agą  ś led z i p r zeb ieg  zatargu , starając s ię  ze  sw ej 
stro n y  na w sz e lk i sp o só b  n ie  d op u śc ić  do o tw artej 
w ojn y , k tóra  k to  w ie , c zy  n ie  o b ję ła b y  i in n ych  
krajów , o ile b y  np. p rzec iw k o  Japonii w y s tą p iły  
S o w ie ty . Sam e C hiny sk u te c z n e g o  op oru  staw ić  jej 
n ie  b y ły b y  w  sta n ie . W ojna ch iń sk o -ja p o ń sk a  to 
ty lk o  p rzy g ry w k a  do o w ie le  stra sz liw sze j i za ­
c ię tsze j rozp raw y  m ięd zy  dw om a w ła śc iw y m i w ro ­
g im i p o tęg a m i na d a lek im  W sch o d zie: m ięd zy  Ja­
p on ią  a R osją  S o w ieck ą .

ZGROMADZENIE KSIĘŻY N. SERCA JEZUSOWEGO
p rzy jm u je:

1. C h łop ców  do I. kl. gim n. na rok szk o ln y  1937/38.
2. K andydatów  na braci zakonnych .

P o  b liższe  inform acje z g ła sz a ć  się  pod n astęp u ­
jącym  ad resem : -
Małe Seminarium Księży Najśw. Serca Jezusowego 

Kraków (15), ul. Saska 2.
Licznym  rzeszom  p ą t n i k  6 w, przybyw ającym  co roku  

w dniu Przemienienia Pańskiego na odpust do łaskam i słyną­
cego Obrazu w Królówce, podajem y do wiadomości, że odpust 
Przemienienia Pańskiego w tym  roku odbędzie się w n i e ­
d z i e l ę  w d n i u  8 s i e r p n i a .  W  tym że dniu J. E. Ks. 
Biskup Dr Pr. Lisowski dokona poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod budującą się św iątynię Przemienienia Pańskiego.

Urząd parafialny w Królówce.



Z  D I E C E Z J I
W drugą rocznicę śmierci śp. Ks. Prał. Józefa Chrzą­

szcza, I redaktora „Naszej Sprawy11 i dyrektora Dru­
karni Diecezjalnej, odbędzie się w katedrze w Tarno­
wie w poniedziałek d. 2 sierpnia br. o godz. 9 nabo­
żeństwo żałobne.

Prosimy wszystkich P. T. Czytelników o modlitwę 
w tym dniu za duszę śp. Zmarłego.

ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA.
Zamianowani: ks. J. Pochroń z Żegociny, probo­

szczem w Biadolinach Radłowskich, ks. P. Dziedziak 
ze Szczepanowa, proboszczem w Filipowicach, ks. Fr. 
Babiuch, administratorem w Wilkowisku, ks. St. Kurek

ks. Śt. Pieprznik w Lipnicy Mur.,/ks. K. Popiołek w Zby* 
litowskiej Górze, ks. J. Rokita w Wietrzychowicach, 
ks. M. Rzeszut w Rzezawie, ks. J. Stal w Kolbuszo­
wej, ks. J. Stelmach w Dąbrowie, ks, Sułkowski w Gor­
licach, ks. A. Szeglowski w Łączkach Kuch., ks. J. Ślę­
zak w Uściu Solnym, ks. St. Tabor w Dębnie, ks. St. 
Tobiasz w Przecławiu, ks. lK. Tracz w Sędziszowie.

Z Gręboszowa. Parafia nasza żegnała 1 lipca b. r. 
druhny K. S. M. Ż., które tego dnia zakończyły swój 
10-dniowy kurs-obóz w domu św. Anny w Gręboszo­
wie. Kursem kierowały p. W. Piotrowska i p. Wł. Ro­
manowska. Druhny swym zachowaniem się w kościele, 
poza kościołem, hejnałami, śpiewanymi rano i wieczór, 
pieśniami religijnymi budowały otoczenie. Parafianie 
odnosili się przychylnie do nich, a na zakończenie licz-

Z jazd  członków  K.
S. M ężów w Tym ­

barku.

ze Zbylitowskiej Góry, administratorem w Wójtowej.
Przeszli na emeryturę: ks. St. Mroczka z Wójtowej 

i ks. J. Florek z Filipowie.
Przeniesieni Księża Wikariusze: ks. Wł. ćwiklik 

z Dąbrowy do Diec. Instytutu A. K. w Tarnowie, ks. 
Stan. Kwieciński z Rzepiennika do Tuchowa, ks. Kaz. 
Kozłowski z Lubczy do Żegociny, ks. Harbut z Borowej 
do Góry Ropcz., ks. Fr. Borowiec z Dębna do Łabo­
wej, ks. Tad. Kaczmarczyk z Góry Ropcz. do Rzepien­
nika, ks. ! Leopold Regner z Gorlic do Wysowej, ks. 
Jan Żelawski z Kamienicy do Straszęcina, ks. Jan Wit­
kowski z Lipnicy Mur. do Nockowej, ks. ;Wład. Ba- 
wiński z Łączek Kuch. do Sękowej, ks. Tad. Barnaś 
z Nockowej do Szczepanowie, ks. Wojdak z Piwnicznej 
do Wojakowej, ks. J. Fijał z Przecławia do Kamienicy, 
ks. M. Wcześny z Rzochowa do Mogilna, ks. E. Mi­
chalski ze Straszęcina do N. Sącza (Paszyna), ks. St. 
Kapusta ze Szczepanowie do Tarnowa, ks. J, Zydroń 
z Wietrzychowic do Kaniny, ks. St. Pacocha ze Zgór- 
ska do Jurkowa/T., ks. Stan. Nowakowski z Łabowej 
do Borowej, ks. M. Pękala z Wysowej do Lubczy, ks. 
Z. Król z Kolbuszowej do Padwi, ks. B. Fąfara z Do- 
mosławic do Zgórska.

Nowowyświęceni Księża otrzymali jwikariaty: ks.
J. Bogusz w Mielcu, ks. K. Cabaj w Zakliczynie, ks. St. 
Cebula w Baranowie, ks. J. Cierniak w Przecławiu, 
ks. H. Florek w Rzochowie, ks. Wl. Grzesik w Otfino- 
wie, ks. Wł. Jankowski w Piwnicznej, ks. J. Jemioło 
w Gawłuszowicach, ks. W. Kania w Łącku, ks. St. Ko- 
lebok w Kamienicy, ks. E. Kuc w Barcicach, ks. T. Ma­
deja w Szczepanowie, ks. J. Pączek w Domosławicach,

nie przyszli do sali parafialnej na wieczorek) pożegnal­
ny, który trwał 7 kwadransy. Śpiewy, monologi i in­
scenizacje, (£>oważne i wesołe, wypełniły miły pro­
gram. Z żalem druhny żegnano i z żalem odjeżdżały.

Obserwator.
Z Limanowej. W ub. miesiącu straciła Limanowa 

jednego z najwybitniejszych swych mieszkańców, śp. 
Dra Stanisława Małetę, który przez długie lata kiero­
wał życiem społecznym i kulturalnym Podhala. Całe 
swe niemal życie przeżył on na Podhalu — w Czarnym 
Dunajcu, w Muszynie, w Jordanowie, — w roku 1917 
osiadł w Limanowej i tu jako kierownik Sądu był do 
końca wzorem inteligenta, obywatela, katolika. W cią­
gu 20 lat żadna poważniejsza robota społeczna nie o- 
beszła się bez niego, wszędzie przemawiał, przewod­
niczył, czy to na zebraniach politycznych, czy na wal­
nych zebraniach oświatowych, spółdzielczych kursach 
i t. p., na całą inteligencję promieniował wysoką kul­
turą życia osobistego, a na cały powiat słał najlepsze 
wskazania ładu, prawa i dobrych obyczajów.

Szczególnie wiele pracy włożył on w katolicki ruch 
ludowy, a równocześnie w zdrowy ruch mieszczański, 
który skupia się w limanowskiej Przyjaźni, najwięcej 
zaś w Akcję Katolicką. Jako jej prezes parafialny i o- 
kręgowy był tak obowiązkowym, tak szczerze i umie­
jętnie współpracował wszędzie z duchowieństwem 
i nauczycielstwem, że uzyskał wysokie odznaczenie 
papieskie „Pro Ecclesia et Pontifice“.

Śp. Dr Małeta miał duszę szlachetną i prostolinijną, 
drugich darzył pogodą i dobrocią, szanowali go wszyscy 
za dobrodziejstwa wyświadczane wszelkiej biedocie.

Cześć Jego pamięci! Przyjaciel.
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III Studium Katolickie w Warszawie. N a cze ln y  In ­

sty tu t A kcji K ato lick iej w  P o lsc e  u rząd za  w  W ar­
sza w ie  w  dniach  od 5 do 10 w rześn ia  br. III S tu ­
dium  K a to lick ie  n. t. „K atolicka m y śl sp o łeczn a " . 
D o ty c h c z a so w e  S tu d ia  K a to lick ie  o d b y ły  s ię  w  P o ­
znan iu  i W iln ie.

Zjazd Stowarzyszeń Mężów na Jasnej Górze. 
W  dniach  od  18 do 19 w rześn ia  b. r. o d b ęd z ie  s ię  
z ca łe j P o lsk i w ie lk a  p ie lg rzy m k a  K ato lick ich  S to ­
w a rzy szeń  M ężów  na Jasn ą  G órę, ce lem  z ło ż e n ia  
h o łd u  Matce B o sk iej C zęsto ch o w sk ie j i u p ro szen ia  
b ło g o s ła w ie ń s tw a  dla prac i p o czy n a ń  o r g a n iz a ­
cy jn y ch . P ro tek to ra t nad p ie lg rzy m k ą  ob ją ł k s. 
kard. A lek sa n d er  K ak ow sk i, k tó ry  o so b iśc ie  w eźm ie  
w  niej u d zia ł. Ze w sz y stk ic h  stron  P o lsk i zo sta n ą  
zo rg a n izo w a n e  p o c ią g i p op u larn e.

Pielgrzymka do Rzymu na koronację bł. Andrze­
ja Boboli. P od  p ro tek to ra tem  k s ię ż y  k a rd y n a łó w  
A lek sa n d ra  R a k o w sk ie g o  i A u g u sta  H londa oraz  
k s ię ż y  M etrop o litów  K r a k o w sk ieg o , L w o w sk ieg o  
i W ile ń sk ie g o  je s ie n ią  b. r. w y ru szy  o g ó ln o p o lsk a  
p ie lg rzy m k a  do R zym u na u r o c z y sto śc i k a n o n iza ­
cy jn e  b ł. A ndrzeja  B o b o li. P o  d rod ze p ie lg rzy m k a  
zw ied z i W ied eń , W en ecję  i P ad w ę. K oszta  o śm io ­
d n iow ej p o d ró ży  od  gra n icy  P o lsk i i z p ow rotem  
w raz z m ieszk a n iem , u trzym an iem , kom u n ik acją  
w y n io są  od o so b y  o k o ło  165 z ł. w  k la s ie  III-ciej

i o k o ło  210 z ł. w  k la s ie  II-g ie j. Z g ło szen ia  na  
p ie lg rzy m k ę  p rzyjm uje do dnia 31 b. m. K om itet  
w  W arszaw ie, ul. Ś w ię to ja ń sk a  15, p arter w lok a lu  
S od alicji M ariańskiej.

Aresztowano 59 komunistów warszawskich. W  u- 
b ie g ły m  ty g o d n iu  w k r o c z y ła  p o licja  do lo k a lu  P ra­
co w n ik ó w  C en tra ln ego  Z w iązku P rzem y słu  S k ó rza ­
n eg o  w  W arszaw ie  p rzy  ul. L eszn o  i za sta ła  tam  
o k o ło  50 o só b . P o w st ił  o g ro m n y  p o p ło c h . Jak się  
o k a za ło , na zeb ran iu  rad zon o nad organ izacją  o b ­
ch od u  k o m u n isty czn eg o  p od  n azw ą „dnia a n ty w o ­
jen n ego" . P raw ie  w sz y stk ic h  zeb ra n y ch , p rzy  k tó ­
rych  zn a lez io n o  k o m u n isty czn e  u lo tk i, p o lic ja  a r e sz ­
to w a ła .

Zamierzony przyjazd księcia Kentu do Łańcuta.
N a jm ło d szy  brat k ró la  a n g ie lsk ie g o , k s ią żę  K entu, 
p rzy jed z ie  na z a p ro szen ie  hr. A lfred a  P o to c k ie g o  
w  n a jb liższy ch  dniach  do Ł ańcuta. S p ęd zi on k ilka  
dni w m ieśc ie  i le tn iej s ie d z ib ie  P o to ck ich  w  p o ­
b lisk im  Ju lin ie , p rzy  czym  zw ied z i rasow ą  sta d n i­
n ę  k o n i w A lb ig o w ej, oraz p ię k n y  park i o g ro d y , 
w  k tó ry ch  znajdują s ię  w ie lk ie  c iep la rn ie  i szk la r ­
n ie  z w sp a n ia ły m i ok azam i k w ia tó w .

Zamach bombowy na pułk. A. Koca. W  ub. n ie ­
d z ie lę  u s iło w a n o  d ok on ać  zam achu  b o m b o w eg o  na  
p u łk . A. K oca, sze fa  O bozu Zjed. N a ro d o w eg o , p rze ­
b y w a ją ceg o  w  sw ojej w illi w Św idrach  M ałych . 
B om ba w y b u ch ła  w  ręk a ch  sp ra w cy  w  b ram ie w illi. 
Z am ach ow iec  z g in ą ł na m iejscu .
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S ło ń ce  wśród chm ur
(P ow ieść w spółczesna). 

ROZDZIAŁ XVII.
Z aczą ł s ię  w ie lk i post. N iew ie le  zm ien ił w  za ­

sta w a ch  s to ło w y c h  G liniarek. W ie ś  p ra w ie  c a ły  
rok p ośc iła . D om  w  dom  p o d a w a ły  gosp od yn ie  
na rano n ieco  ok raszon e ziem niaki, a na tak 
zw a n ą  „przychlipkę" s łu ż y ł żurek k iszo n y , m le­
ko lub serw a tk a ; drugie danie sta n o w iła  zacierk a  
z m lekiem . Na obiad kapusta  z ch lebem , lub z p o­
zo sta ły m i z  rana ziem niakam i, groch  lub kasza. 
T y lk o  w  n ied zie lę  z ja w ia ły  się  cza sem  na sto le  
duże p ierogi z  serem . W ieczerza  b y ła  podobna do 
śniadania. M ięsa  p raw ie  że  n ie znano, ch yb a  ty lk o  
na św ię ta . A le i w te d y  nikt się  n ie najadł do w oli. 
M atki p rzy  rozd zia le  u g o to w a n eg o  królika c z y  s ta ­
rej k u ry  z a u w a ż a ły  p rzy  końcu, że  dla nich już 
nic nie zo sta ło . W  w ielu  dom ach d z iec i m leka nie 
m iały . W  innych  p od aw an o  m leko po p rzep u szcze ­
niu przez m a szy n ę . B y ła  to ty lk o  n a zw a  m leka, 
p raw ie  bez żad n ego  p ożytk u . T o w ła śn ie  sp o w o ­
d o w a ło  obn iżen ie  zd ro w o tn o śc i. K ob iety  o zapad­
ły c h  policzkach , p rzy g a sły m  w zrok u , c iąg le  b y ły  
zap racow an e, nie z n a ły  w y p o czy n k u , albo Ja k iejś  
ro zry w k i. C ała  p rzyjem n ość  ogran icza ła  s ię  do od ­
w ied zin  sąsiad k i lub znajom ej na god zin ę  —  dw ie.

Za lep szy ch  c z a só w  hucznie ob chodzone im ie­
n in y  za n ik a ły  zupełn ie . G rabek ty lk o  p o d trzy m y ­
w a ł z w y c z a j  na św . Józefa. S ch o d z iło  się  w ie lu  
k rew n y ch , bo rodzina b y ła  w ie lk a , a w ie ś  m iała  
tem at do ro z m o w y  na k ilka dni. B o  i m ó w ić  nie 
b y ło  o  czy m . T em a ty  k r y z y so w e  już w szy stk im  
zb rzy d ły .

Lud z a c z ą ł d otk liw ie  o d czu w a ć  brak n ajk on iecz­
n ie jszy ch  rz e c zy , jak nafty , zap a łek , soli. Na ich

zakupien ie w yp rzed a n o  się  z  drobiu, m asła , k o­
sztem  rodzinnego zd row ia . K siążka u ch od ziła  za  
luksus, a za led w ie  kilku w e  w si m ogło  sob ie  na 
nią p o zw o lić . W sza k  na lep szą  k siążk ę  trzeba b y ło  
sp rzed ać pół m etra zb oża .

T ęsk n ie  i z zazd rośc ią  op ow iad an o  o radio, ja­
ko o dobrym , ale dla b o g a tszy ch  w yn a lazk u . Na 
palcach m ożna b y ło  p o liczy ć  tych , k tó rzy  p rzy  ja­
kiejś okazji w  m ieśc ie  s ły sz e li  m u zyk ę z  radia. 
G dy k siądz B inkarz za in sta lo w a ł w  dom u parafial­
nym  głośn ik , to ż  to  b y ła  u c iech a  s łu ch a ć  m uzyki, 
lub jakich w e s o ły c h  słu ch o w isk . C o p ierw szą  so ­
botę dom  w y p e łn ia ł się  szcze ln ie , ż e b y  u s ły sz e ć  
litanię z O strej B ram y. N iek tórzy  z a sm a k o w a w sz y , 
chcieli radio n ab yć w  kilku, a le  m im o najlep szych  
chęci, d ługie om aw ian ia  nie o d n o siły  skutku. W y ­
sok a  op łata  m iesięczn a  i czę ste , a k o sz to w n e  na­
bijanie akum ulatorów  p rzek reśla ły  n a jgorętsze  pra­
gnienia.

B udynki gosp od arsk ie  p su ły  się  z  roku na rok, 
a nie b y ło  ich za co  popraw ić.

N iek tó rzy  z a p o ż y c z y li s ię  na w y w ia n o w a n ie  
d zieci lub na sp ła ty  gru n tow e. P ro cen t rósł, a o od­
daniu, m im o najlepszej chęci, n ie b y ło  m o w y . M no­
ż y ły  się  na tym  tle k łótnie, n ien aw iści, co  je szcze  
bardziej utrudniało i tak już c iężk ie  ż y c ie .

W  p o lity ce  ludow ej u p a try w a ła  w ie ś  w y b a w ie ­
nie. N ie w id z ą c  z latam i żadnej p op raw y , za c ię ła  
s ię  w  sob ie , zn iech ęc iła  do w sz y stk ic h . Ś ły s z ą c  o 
różn ych  panach, o p ły w a ją cy ch  w  ty s ią c e , pob iera­
ją cy ch  po kilka pensyj, k tórych  nędża ch łop sk a  nic 
nie ob chodziła , coraz częśc ie j podnosili liczni g ło sy :  
„N iech p rzyjd zie  co  ch ce —  kom unizm  c z y  b o lsze-  
w izm  —  b y le  b y ło  lepiej dla chłopa".

W ojtek  p ou cza ł c iąg le , ż e  ty lk o  w te d y  się  zm ie­
ni na lep sze , g d y  chłopi ze r w ą  z  księżm i i K ościo ­
łem , podadzą rękę socjalistom - i s tw o rzą  „front lu­
d ow y" .
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Rosja zamierza zniszczyć wszystkie swoje świą­

tynie. W ład ze so w ie c k ie , z a n iep o k o jo n e  rosn ącym  
od ro d zen iem  re lig ijn y m  w  kraju, r o z p o c z ę ły  na n o ­
w o u c isk  d u ch o w ień stw a  i re lig ii. K om isarz lu d o ­
w y  spraw  w ew n ętrzn y ch  o św ia d czy ł, że w sz y s tk ie  
k o ś c io ły  m uszą b yć zn iszczo n e . W ydano już ro z ­
kaz ro zb ió rk i 2.900 św ią ty ń  i 63 k la sz to ró w . W e  
W ład yw ostok u , g d z ie  p rzeb y w a ł b isk u p  d iecezji, 
k ated rę  za m k n ięto . W ca ły m  m ieśc ie , liczą cy m
93.000 m ieszk a ń có w , n ie  m a ani jed n eg o  dom u  
B o żeg o .

Kilo wisien za całodzienny zarobek. D zienn ik  
„L eningradzkaja  P raw d a” o g ła sz a  u rzęd o w y  cen n ik  
a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h , k tó ry  daje p o jęc ie  o w a­
runkach  ży c ia  w S o w ie ta ch . W y szczeg ó ln io n o  w  nim , 
że k ilo  ceb u li k o sz tu je  1.60 rubli, k a p u sty  2 ruble  
20 k o p ie jek , b u rak ów  od 1.25 do 1.75 rubli, k ilo ­
gram  g ro szk u  su sz o n e g o  3 ruble, 23 m arch ew k i 
d o sta ć  m ożn a  za cen ę  1 rubla 20 k o p ie jek . K ilo  
w isien  za 6 rubli, p o r z e c z ek  za 4 rub le . K ilo m oreli 
k o sztu je  9 rubli, zaś k ilo  p o z io m ek  lub tru sk a w ek  
8 rubli.

P r z e c ię tn y  ro b o tn ik  so w ie c k i m o że  w ięc  za za ­
ro b ek  ca ło d z ie n n y  k u p ić  so b ie  jed y n ie ... k ilogram  
w isien . W arto dodać, że  w tym  cen n ik u  n ie  f ig u ­
rują cen y  m asła , m ięsa , jaj ani t łu szczó w , bo — ja ­
sn ym  je s t  —  że cen y  ich  są po p rostu  n ie d o stę p n e  
dla p ro le tar ia tu  so w ie c k ie g o .

P ła tn a  jego  d zia ła ln ość  nie p rzyn iosła  zam ie­
rzon ych  sk u tk ów . Brudna p rzesz ło ść , p ijaństw o  
i różne a w a n tu ry  s ta ły  na p rzeszk od zie . S p o ­
s trzeg ł to Z gański i zm ien ił tak tyk ę. P o le c ił s w o ­
im w p isa ć  się  do S tron n ictw a  L u d o w eg o  i w  jego  
łon ie  działać.

P o  p o w ro c ie  z B u d zyn u  S ta szek  p rzem y śliw a ł, 
w  jakim  celu  W ojtek  go nam aw ia ł. Sami m ia ł zresztą  
n ow e trudności. W  sto w a rzy szen iu  ro zp a n o szy ła  się  
n iezgoda. Na zebrania  p r z y b y w a ło  coraz mniej dru­
h ów . P rzyp om n ien ia  o  punktualności i o b o w ią zk o ­
w o śc i p rzyjm ow ali n iek tórzy  ze  śm iechem . Jeden  
n a w et p o w ied z ia ł:  — Co mi z tego  p rzyjd zie; żeb y  
b y ły  za b a w y , p rzed staw ien ia , to co  innego, ale tak...

Na najb liższym  zebraniu, p o ro zu m ia w szy  się  
z k sięd zem , p o sta w ił S ta szek  sp raw ę jasno i sta ­
n o w czo . P o w ie d z ia ł na w stęp ie , że  do s to w a r z y ­
szen ia  k ażd y  zap isa ł s ię  d ob row oln ie  —  nie tak, 
jak to b y w a  w  innych  organizacjach . Jeżeli nie ma 
chęci b y ć  dłużej członk iem , n iech  zg ło s i sw o je  w y ­
stąp ien ie.

W y stą p iło  d w óch  ku ogólnej radości reszty . 
P r z y  końcu zebrania  z g ło s ił w y stą p ien ie  trzeci... 
P o  ich odejściu  r o z w ią z a ły  się  język i druhom. S ta ­
szek  ich zgan ił, czem u nie m ów ili tego , co  czuli, 
w  ich ob ecn ości.

—  A po co  —  w trą c ił jeden —  ż e b y  m nie po­
tem  nabili?  Oni w sz y s tk o  donosili do kola, co się  
u nas m ów iło ... Ż eb y  to ch oć praw dę...

Od tej chw ili s to w a r z y sz e n ie  o ż y w iło  się  w  sw ej  
p racy .

S ta szek  b y ł w śród  cz ło n k ó w  n ajstarszy  w ie ­
kiem . M łodsi druhow ie n a zyw ali go „druh - ta ta“. 
Nie g n iew a ł się  o to, ale sam  czuł, że  im w ięcej  
m oże od p ow iad ać rów ieśn ik . Na zebraniu  dym isji 
S ta szk a  nie przyjęto  jed n ogłośn ie . D op iero na usil­
ne p rośb y  i tłu m aczen ie , że  m a bardzo dużo zajęć

200.000 rubli na Międzyn. Kongres Bezbożników.
R ada C entralna zw ią zk ó w  b ezb o żn iczy ch  w  R osji 
p o sta n o w iła  o fiarow ać su m ę 200.000 rubli na M ię­
d zy n a ro d o w y  K on gres B ezb o żn ik ó w , k tó ry  m a się  
od b yć w  rok u  1938. M iejscem  te g o  k o n g resu  b ę ­
d z ie  P raga, B ru k se la , L u k sem b u rg  albo Francja.

Polak albańskim ministrem wojny. W  A lbanii 
z o s ta ł zam ian ow an y  osta tn io  m in istrem  w ojn y  Gu­
staw  M yrdacz, b y ły  o ficer  arm ii a u stro -w ęg iersk ie j , 
k tó ry  po w ojn ie  o rg a n izo w a ł arm ię a lb ań sk ą . P o c h o ­
dzi on ze  Ś ląsk a  C ie szy ń sk ieg o .

Wielki Wojewoda książę Michał, n a stęp ca  tronu  
ru m u ń sk ieg o , zd a ł eg za m in  do VI k la sy  g im naz.

Indyjska wdowa spalona żywcem ze zwłokami 
męża. W jednej ze  w si w śro d k o w y ch  Indiach  w y ­
d a rzy ł s ię  w y p a d ek  sp a len ia  ży w cem  na s to s ie  
w d o w y  w raz ze zw ło k a m i m ęża. K ob ieta  p rzy b ra ­
na w ż ó łte  sza ty  ro zerw a ła  n a szy jn ik  i w e sz ła  ze  
śp iew em  na p a lący  s to s , g d z ie  zn a jd o w a ły  s ię  zw ło k i  
m ęża. K rzyk  o fia ry  z o sta ł z a g łu sz o n y  p rzez  d źw ięk  
cy m b a łó w  i trąb. Po w y g a śn ię c iu  o g n ia  bram ini 
(w y zn a w cy  bram in izm u) zeb ra li p o p ió ł i rzucili go  
do rzeki.

D aw n y zw yczaj p a len ia  na s to s ie  d ob ro w o ln ie  
lub p rzym u sow o  ży w cem  k o b ie t  w raz ze  z w ło k a ­
mi m ęża tę p io n y  je s t  p rzez  w ła d ze  b ry ty jsk ie . 
C hociaż już w  r. 1829 w y d a n y  z o s ta ł su ro w y  za ­
k az p a len ia  k o b ie t, a s to su ją cy  p rzym u s bram ini 
p o d leg a ją  ostrym  k arom  —  od cza su  do czasu  
w In d iach  zdarzają s ię  te g o  rodzaju  w yp ad k i.

w  domu, p rzystąp ion o  do w y b o ru  n o w eg o  p reze ­
sa, k tórym  zo sta ł d o ty c h c z a so w y  jego zastęp ca .

Z w iosn ą  za ch o ro w a ła  B ron isław a  na zapalen ie  
s ta w ó w . C horoba w  tej p orze b y ła  dla S ta szk a  
w ielk im  ciosem . W p raw d zie  n ow a  słu żąca , która  
po Kasi p rzy sz ła , dzieln ie sie  w y w ią z y w a ła  z ro­
bót, a le  b y ła  trochę g łu ch a  i B ro n isła w a  nie m o­
g ła  się  d o w o ła ć  o podanie jej do łóżk a  w o d y .

B ro n isła w a  b y ła  w  chorobie bardzo n iecierp li­
w a , o b y le  co  p łakała , narzekając na S taszk a , ż e  
o niej nie pam ięta.

C iężk ie  b y ły  te dini dla n iego. W y sila ł się , by  
nie stracić  c ierp liw ośc i, a cierpiącej m atce nic do­
d aw ać bólu. Józek się  teraz bardzo p rzyd ał w  do­
mu. G d y  S ta sz e k  w y je ż d ż a ł w  pole, Józek  co c h w i­
la p rzych od ził do izb y  i p y ta ł B ro n is ła w y :

—  M oże się  c z eg o  napijecie... D obrze... Ja p rzy ­
n iosę...

A k ied y  B ro n isła w a  k aza ła  sob ie  podać w o d y , 
m leka —  Józek  u s łu ż y w sz y , sta ł p rzy  łóżku  i p y ta ł:

—  P ra w d a , że  dobre... P ra w d a ? !
P iln o w a ł tak że m ały ch  gąsek , które led w o  co  

z jajek w y s z ły , a już r w a ły  się  do w o d y . S iad a ł 
na brzegu  m ałego  sta w u  i u w aża ł, która najlepiej 
p ły w a . S ła b sze  brał na kolana, karm ił o k ru szy n a ­
mi chleba. W  południe lub w ieczo rem  op ow iad ał 
S ta szk o w i różne zdarzenia.

Na ty d zień  przed św iętam i w ie lk an ocn ym i B ro ­
n is ła w a  w sta ła  z łóżk a  i ch od ziła  p ow oli koło  do­
mu, nie m ogąc  je sz c z e  w y jść  w  pole. U brała Józ­
k ow i palm ę w e  w stążk i i p o sła ła  go do k ościo ła . 
Józek  nie posiad a ł się  z  radości, w  ogó le  z ch ło ­
pakam i po drodze n a w e t rozm aw iać nie chcia ł. P o  
p o w ro cie  do dom u op ow iad ał, że  jego  palm a b y ła  
najładniejsza i że  się  w s z y s c y  ludzie za  nim o g lą ­
dali, jak n iósł. N a w et sam  ksiądz p roboszcz.

(C iąg d a lszy  nastąpi).
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URZĄDZENIE ROBACZARNI DLA DROBIU.
Jeden ze  sp o so b ó w  zakładania robaczarni p o­

lega  na w y k o p y w a n iu  ro w ó w  g łęb ok ośc i ok o ło  pół 
m etra i szero k o śc i 40 cm . o p rostop ad łych  śc ia ­
nach. R o w y  te napełn ia  się  p o czą tk o w o  suchym i 
liśćm i, na które układa się  w zd łu ż  row u snopki s ło ­
m y, dobrze z\v iązan e, a b y  je potem  ła tw iej b y ło  
z ro w ó w  w y c ią g a ć . Snopki p o lew a  się  obficie w o ­
dą, p rzy k ry w a  deskam i i p rzy c isk a  kam ieniam i. P o  
p ew n y m  cza sie  do w n ętrza  sn op k ów  w ch od zi ro­
b actw o , w  tym  znaczna ilo ść  d żd żow n ic , Gdiy m a­
m y  zam iar nakarm ienia drobiu, w y c ią g a m y  w id ła ­
mi snopek  i rozw iązu jąc  go  p o zo sta w ia m y  p tactw u  
jego za w a rto ść .

M ożna też  urządzić  sztu czn ą  w y lęg a rn ię  m ącz-  
niaków , które się  gn ieżd żą  z a zw y cza j w  m łynach , 
sk ładach  m ą czn y ch  i t. p. H od ow lę  m ączn iak ów  u- 
rządza  się  w  następ u jący  sp osób : buduje się  dość  
p łask ie  d rew n ian e sk rzyn ie , napełn ia  się  otrębam i 
z d om ieszk ą  m ąki, p rzy  czy m  przesyp u jąc w a r stw ę  
otrąb, k ład zie  się  szm atę  lnianą, zam oczon ą  w  w o ­
dzie, dalej sy p ie  się  następną w a r s tw ę  otrąb, zn ów  
szm atę  i tak p ow tarza  się  kilka razy . Z eb ra w szy  
m ączniaki, w rzu ca  się  je do skrzyn i, ab y  się  stam ­
tąd nie m o g ły  w y d o b y ć . S k rzyn ię  n a leży  p o sta w ić  
w  m iejscu  ciep łym . P o  p ew n y m  cza sie  m ączniaki 
zaczyn ają  się  rozm nażać, znajdując od p ow ied n ie ku 
tem u środ ow isk o . N iek tórzy  radżą d aw ać pokraja­
ną w  p lasterk i m arch ew  na w ierzch  ostatn iej w a r ­
s tw y  otrąb. L a rw y  m ączn iak ów  stan ow ią  sm aczn y  
i p o ż y w n y  dla drobiu pokarm . Jest to poza tym  
sp osób  zaop atryw an ia  się  w  robaki p rzy  ch ow ie  
p ta ctw a  o w a d o żerczeg o  w  klatkach. W  tym  w y ­
padku Skrzyn ię zastępuje d u ży  garnek g lin ian y  ob­
w ią za n y  ga łgan k iem , nap ełn ion y  jak w y ż e j i p o­
z o s ta w io n y  w  c iep łym  m iejscu.

N iek tórzy  h o d o w c y  u praszczają  sob ie do tego  
stopnia sp raw ę ż y w ie n ia  drobiu rob actw em , że po 
prostu rozkładają na w y b ieg a ch  słom iane m aty , 
stare w ork i, przybijając k o łeczk am i do ziem i, po­
czem  polew ają  je obficie w od ą . P o  kilku dniach  
pod tym i osłonam i zb iera  się  różne rob actw o, w y ­
s ta r c z y  w te d y  p od n ieść  m atę do góry , a zb iegające  
się  kury w y łap u ją  p ożądane przez  nie sm ak ołyk i.

PODORYWANIE ŚCIERNISK.
Bardzo ważną rzeczą w  okresie pożniwnym  jest 

dokonanie starannej, mechanicznej uprawy ziemi pod 
przyszłe siew y. Do takich upraw koniecznych należą 
podorywki. Na ziemiach ciężkich podorywki muszą być  
wykonane, na lekkich mogą być zastąpione zdrapaczo- 
waniem pola na krzyż, choćby broną sprężynową, je­
śli nie kultywatorem. Pod żadnym pozorem nie można 
zaniedbyw ać natychm iastowych po sprzęcie zboża pod- 
oryw ek. Nie warto się łakomić na trochę paszy, jaką 
bydło może znaleźć na zżętym  polu. Na ściernisku po­
winna zostać tylko ścierń, na której inwentarz się 
nie pożyw i, jeśli zaś są chw asty, to dowód, że rolnik 
źle uprawia swoją glebę, zapewne też nie dawał pod- 
orywek.

K orzyść z podorywki polega na tym, że ziemia nie 
w ysych a  w  znacznym  stopniu, odwrócone ściernisko 
gnije, chw asty wschodzą i łatw o je można zniszczyć, 
w  ogóle gleba szybciej dobrzeje i nabiera sprawności, 
staje się łatwiejszą do uprawy i t. d. Podoryw ki na­
leży  dokonać płytko, na jakieś 5—8 cm. Zasadą jest 
podoryw ać płytko, orać na zimę głęboko. Drugim za­

biegiem jest natychm iastowe po orce bronowanie. T yl­
ko głęboką, zimową orkę pozostaw ia się w  ostrej ski­
bie, każdą inną należy natychmiast bronować. W yjąt­
kowo tylko przy niszczeniu perzu pozostaw iam y skiby 
nie bronowane na suszące działanie słońca, poczem  roz­
łogi perzow e w yciągam y broną lub kultywatorem.

O czyw iście, że przy w siew ce seradeli, koniczyny, 
łubinu nie m ożem y w ykonyw ać podorywki.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zboża nie braknie. Rząd stwierdził, że przew idyw a­

nia co do zbiorów tegorocznych nie usprawiedliwiają 
obaw o stan w yżyw ien ia  kraju. Zboża w ystarczy  na 
żyw ność dla ludności. Ceny zboża w  Polsce mają do­
rów nyw ać cenom płaconym na rynkach zagranicznych.

W ieś więcej kupuje m aszyn rolniczych. Zauważono, 
że w  stosunku do roku ub. zbyt m aszyn pow iększył 
się obecnie o połowę. Najwięcej maszyn zakupują w ło ­
ścianie, mniej natomiast ziemianie. Fabryki i Syndykat 
Spółdzielni Rolniczych sprzedają m aszyny tylko za 
gotówkę.

Stem plowanie zapalniczek w  urzędach skarbowych.
W ciągu 3 m iesięcy, t. zn. do dnia 30 września br., 
w szystk ie zapalniczki w  Polsce muszą być ostem plo­
wane w  kasach skarbowych. Po tym terminie zapal­
niczki nie ostem plowane będą konfiskowane, a ich po­
siadacze karani. Opłaty w ynoszą 1 zł. od zapalniczki 
kieszonkowej.

W yw ozim y wiklinę. W ciągu pierwszych pięciu 
m iesięcy br, w yw ieźliśm y za granicę 6000 cetnarów  
wikliny, za co otrzymali nasi eksporterzy 275 tys. zł.

W yw óz grzybów  jadalnych za granicę w yniósł w  o- 
kresie pięciu m iesięcy b. r. 610 cetnarów wartości 
275 tys. zł.

Cocffia pocliirałt/ inicjatywa S
Z d a r z a  s ię  n ie ra z ,  ż e  n i e k tó r z y  w in i a r z e ,  z w ł a s z c z a  n i e c h r z e -  

ś c i j an ie ,  s p r z e d a j ą  p o d  n a z w ą  w i n a  m s z a l n e g o  p r o d u k t y  w ą t p l i w e j  
w a r t o ś c i ,  p r z e w a ż n i e  z a o p a t r z o n e  w  n a l e p k i  w y m i e n i a j ą c e  w  o b ­
c y m  j ę z y k u  j a k ą ś  b l iże j  n i e z n a n ą  lu b  z g o ł a  z m y ś l o n ą  f i rm ę ,  j e s t  to  
n a d u ż y c i e  t y m  g o r s z e ,  ż e  c z ę s t o k r o ć  m a s k o w a n e  w y d a w a n y m i  w  d o ­

b r e j  w ie rz e  z a ś w i a d c z e n i a ­
m i  z a g r a n i c z n y c h  w ł a d z  k o ­
ś c i e ln y c h .

A b y  z a p o b i e c  t e g o  r o ­
d z a j u  n a d u ż y c i o m ,  z a w i ą z a ­
n e  w  r o k u  u b i e g ł y m  i z a ­
r e j e s t r o w a n e  w  M i n i s t e r ­
s t w ie  P r z e m y s ł u  i H a n d l u  
„ Z r z e s z e n i e  W i n i a r z y  Z a ­
p r z y s i ę ż o n y c h " ,  ł ą c z ą c e  
w  s w o i c h  s z e r e g a c h  n a j p o ­
w a ż n i e j s z e  i o d p o w i e d z i a l n e  
c h r z e ś c i j a ń s k i e  f i r m y  w i n i a r ­
sk ie ,  w p r o w a d z i ł o  p o ż y t e c z ­
n ą  i n o w a c j ę  o p a t r y w a n i a  
k a ż d e j  b e c z k i  i b u t e lk i  w i n a  
m s z a l n e g o  s p e c j a l n ą  n a l e p ­
k ą ,  g w a r a n t u j ą c ą  i m ie n ie m  
„ Z r z e s z e n i a  “ b e z w z g l ę d n ą  
c z y s t o ś ć  p r o d u '  tu .

D o  „ Z r z e s z e n i a  W i n i a r z y  Z a p r z y s i ę ż o n y c h "  n t l e ż ą  t y l k o  ci w i ­
n ia rz e ,  k tó r z y  z a s ł u g u j ą  n a  p e ł n e  z a u f a n i e ,  c i e s z ą  s ię  n i e s k a z i t e ln ą  
o p i n i ą  i p o s i a d a i ą  n a l e ż y t e  u p o w a ż n i e n i a  w ł a d z y  k o ś c i e ln e j .  T c  też  
k a ż d y ,  k t o  n a b y w a  w i n o  m s z a l n e  z  n a l e p k ą  „ Z r z e s z e n i a " ,  k tó re j
w z ó r  d l a  in f o r m a c j i  z a i n t e r e s o w a n y c h  p o d a j e m y ,  m o ż e  b y ć  c a ł k o ­
w ic ie  p r z e k o n a n y ,  ż e  w i n o  z a w a r t e  w b e c z c e  lu b  b u t e l c e  t a k i m  o -
p a t r z o u e j  z n a k i e m  je s t  b e z w z g l ę d n i e  n a t u r a l n y m  w i n e m  g r o n o w y m  
m s z a l n y m .

B iu ro  „ Z r z e s z e n i a * ,  m ie s z c z ą c e  s ię  w  K r a k o w i e  w  P a ł a c u  S p i ­
s k i m  ( R y n e k  G ł ó w n y  3*) ,  s ł u ż y  c h ę t n i e  i n f o r m a c j a m i  o  w s z y s t k i c h  
o s o b a c h  i f i r m a c h  t r u d n i ą c y c h  s ię  w  P o l s c e  s p r z e d a ż ą  w i n a  m s z a l ­
n e g o ,  a  n a d t o  j e s t  z a w s z e  g o t o w e  u d z i e l a ć  P r z e w i e l e b n e m u  D u c h o ­
w i e ń s t w u  w s z e lk i c h  w y j a ś n i e ń  i p o r a d  w  s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  
te j d z ie d z in y .
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B ł ę d n i c ę

n i e d o k r w i s t o ś ć  
o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

H o t t l w  KRmZTOFORSKlECO
wino ch inowo że laz is te
na m aladze  h iszp ańsk ie j .
Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zł.3'50
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Laboratorium chem. farm.
M g r  M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

Rok założenia 1768.

Doskonałe, szlachetne w ilia  to k a jsk ie  m szalne
z winnic zaprzysiężonego dostawcy
N o rb e r ta  L ippóczy’ego

są do nabycia:
 w  T A R N O W IE , P lao K az im ierza .
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J e d y n e  c h rześc ija ń sk ie
P R ZED SIĘ B IO R STW O  ELEK TR O TEC H N IC ZN E

C z e s ł a w  Bandur a
T AR N Ó W  — Plac K az im ierza  W. 1. — Telefon 95.

B u d o w a  u rz ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ły ,  ś w ia t ł a ,  te le fo n ó w , s y g n a ­
liz a c j i ,  r a d io .

Sprzedaż: materiałów elektrycznych, motorów, żarówek, radio, lamp radio­
wych. — W arsztat reperacyjny maszyn elektrycznych, aparatów radiowych, 
głośników, słuchawek, detektorów, akumulatorów, fa c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  ty c h ż e .
K o s z to ry s y  I p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Nad polskim morzem czuwa straż.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:1 Ks. Józef Paciorek Drukarnia Diecezjalna w  Tarnowie, ul. Katedralna 3.


